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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent
„ miesięcznie . . .  1 ,  80 „

Za miejicows „ . . .  1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:
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Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie. Środa dnia 15. Listopada 1876. K o k  x v ,
Prgędfrtmtę I o g ło s z e n ia  p r z y jm u j* :
We LWOWLE bióro administracji „Gaz. Nar? 

przy nl. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa nl. L 201) i 
ajencja dsieB. W. Piątkowskiego, nl. Hetmańska nr. 10 
(i handel papierń A. Dulskiej). W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar? ajencja p. 
Adama, Correfónr de la Croiz, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubóug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L.Daube et 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburga pp. Haasensteia et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę € centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. Manaskrypta* drobne nie

wa, która mimo odcieni, stoi przy zasadach ugody 
i autonomii krajów koronnych; lecz wybrany przez 
Polaków, poczytałem za mój obowiązek, wstąpić do 
Kola delegacji krajowej, której zadaniem uważałem 
obronę interesów krajowych.

Jakie stanowisko zająłem w kwestjacb konfe- 
syjnych, wiadomo. Że więcej nie występowałem pu­
blicznie, nie moja wina. Wedle regulaminu mówców 
wyznacza Koło. Lecz we wszystkich sprawach kra­
jowych, np. o podatku domowym, w sprawach ko­
lejowych, o opłacie od mięsa itd. itd., szedłem zgo­
dnie i idę z delegacją polską: z wyjątkiem, że 
że gdy uchwała Koła lub komisji parlamentarnej, 
co do głosowania w jakiej sprawie memu przeko­
naniu nieodpowiada, wolno mi się usunąć od głoso 
wania, co regulamin Koła każdemu pozwala, i z 
czego wszyscy delegaci korzystają.

Znam obowiązki połączone z przyjęciem man­
datu, i te wedle sił moich, o ile to odemnie zale­
żało, sumiennie pełniłem. Zdziwiło mię dla tego 
niemało, gdy się dowiedziałem, że między moimi 
wyborcami rozpuszczono wieści, jakobym wystąpił 
z Koła polskiego, przeciw niemu głosował, wstąpił 
do klubu ruskiego, nietroszczył się o swych wy 
borców itp

Niezapomniano nawet o sejmie, gdzie miałem 
głosować niezgodnie z interesami moich Panów wy­
borców do Rady państwa.

Przeciw tym i podobnym wieściom słowami 
walczyć trudno, tu tylko wiarygodne świadectwa 
przeciwstawić można; którego, komu na tem zale­
ży, i szanowne prezydjum Koła, spodziewam się, 
nieodmówi.

Prawda, że wstąpiwszy do Koła, żądałem u- 
wolnienia od solidarności w głosowaniu nie tylko 
w kwestjacb konfesyjnych, które dla wszystkich 
jest przyznane, ale i w kwestjach narodowych, co 
dla mnie równie jest ważnem

Jestem przeciwnikiem, aby spory domowe przed 
Radę państwa wywlekano, lecz gdyby pojawiły się 
z przyczyny niezałatwienia ich w sejmie, żądałem, 
aby mi wolno było głosować tak, żebym jako Ru­
sin z moją narodowością nie stanął w sprzeczno­
ści, co stałoby się także w usuwaniu się od gło­
sowania.

Żądania memu wprawdzie wprost nie odmó­
wiono, lecz orzeczono, abym od wypadku do wy­
padku żądał takiego uwolnienia, z czego nie by­
łem zadowolony; i to mogło dać powód do powyż­
szych wieści.

Nie zgadzam się wprawdzie z utylitarną, a za­
tem często wahającą się polityką Koła, lecz o- 
świadczam, że z niego nie wystąpiłem; że gdyby 
to nastąpić miało, złożyłbym mandat, lub wstąpił­
bym, za porozumieniem się z panami wyborcami 
do kluba partji prawa, z którym w ostatniej ka­
dencji Koło polskie co raz więcej stykać się po­
częło, i mam nadzieję, że i nadal pnnkta zetknięcia 
mnożyć się nie przestaną. Nigdy zaś już z zasady nie- 
mógłbym wstępywać do klnbu żadnego, którego 
kierunkiem jest popieranie centralizacji na szkodę 
państwa i krajów koronnych.

Hasłem mojem jest dobro kraju, a kto dobro 
kraju ma na celu, nie wiem, czy można o Dim po­
wiedzieć, że nie troszczy się o swoich wyborców.

Co zaś do sejmu, prosiłbym wziąć na uwagę, 
że tam miałem wyborców z małych posiadłości do 
zastąpienia, których interesa nie zawsze z intere­
sami miast harmoninją.

Żałuję, że z przyczyn odemnie niezawisłych, 
mimo szczerych chęci moich, nie mogłem osobiście 
zdać sprawozdania z mych czynności, i namarko- 
wać mój program Czynię to w krótkości niniej- 
szem pismem wraz z oświadczeniem, że na raz o- 
branej drodze, dopóki sił stanie, w duchu powyż­
szych zasad, w duchu ugody, na sprawiedliwości 
opartej, dla dobra krajn pracować nie przestanę: 
a to tem więcej, że przez jednomyślny mój pono­
wny wybór przez Polaków i Rusinów do sejmn, 
do dalszego postępowania na tej drodze zostałem 
zachęcony.

Wiedeń dnia 1. listopada 1876.

St. Kaczała.

Łwów d. 15. listopada.
(List ks. Kaczały do wyborców. — Sprawa wol­
ności druku w Przedlitawii. — Z Rady państwa.— 
Dr. Kaiserfeld o ugodzie wewnętrznej i o sprawie 
wschodniej. — Zaniknięcie dwóch pensyj żeńskich 
w W arszawie. — Sprawy unitów. — Przygotowa­

nia wojenne w carstwie).

Ksiądz Stefan Kaczała, poseł do Rady pań­
stwa z okręgu miejskiego Tarnów-Bochnia, roze­
słał następujący okólnik:
Do m o ic h  w y b o r c ó w  T a  r n o w a  i B o c h n i. 

Szanowni panowie wyborcy!
Zaszczycony Waszem zaufaniem, zastanawia­

łem się, czy wypadało przyjąć mandat do Rady 
państwa podany mi przez Polaków ?

Czy, jako Rusin, będę mógł pogodzić w dzi­
siejszym składzie rzeczy, życzenia Polaków, ze słn- 
sznemi wymogami narodowości ruskiej, bez sprze­
niewierzenia się zasadom przezemnie wyznawanym?

Partja Rusinów, do której należę, jest częścią 
owego stronnictwa w Austrji, które w federacyjnym 
ustroju państwa, dobro tak państwa, jak krajów 
koronnych upatruje

Zasady tego stronnictwa są :
Dobro państwa i krajów koronnych jest zawi­

słem od harmonii interesów państwa z interesami 
krajów koronnych.

Oddać państwu co takiemn do całości i potęgi 
niezbędnie potrzebne ; resztę zaś wszystko zostawić 
krajom koronnym, bez czego pomyślny ich rozwój 
jest niemożliwy.

Prawdziwą wolność i samorząd tylko federacja 
dać może , przy pełnem równouprawnienia naro­
dowości.

Dla tego konieczną jest ngoda w wielkiem i 
małein, tak między państwem i krajami z jednej, 
jak między narodowościami w krajach z drugiej 
strony.

Bez ngody państwo do siły a kraje do pomy­
ślności dążyć będą nadaremnie, inaczej siły marnują 
się w bezustannych starciach, zamiast pracować 
dla ogółn.

Ugoda między państwem i krajami winna zna­
leźć swe załatwienie między ostatniemi i koroną, a 
odnośnie w Radzie państwa. Ugoda zaś między na­
rodowościami jest rzeczą domową, a zatem winna 
być rozwiązaną w Sejmie.

Partja rządząca dziś w Atistrji, pojęła rzecz 
inaczej, postanowiła ona wszystko oprzeć na centra­
lizacji, sprawy krajowe zagarnąć do Rady państwa, 
a przez zaprowadzenie bezpośrednich wyborów, 
emancypnjąc takową od sejmów krajowych, zredu­
kować ostatnie do znaczenia Rad powiatowych, i 
przez użycie jednych narodowości przeciw drugim 
wpływ swój i panowanie zabezpieczyć.

Niestety przyznać trzeba, że wieln znacbodzi 
się i w kraju naszym, którzy ten porządek rzeczy 
podtrzymują. •

Doświadczenie jednak nczy, że można na jakiś 
czas dopiąć swego cela, hegemonię swą utwierdzić; 
można przez sztuczne ordynacje wyborcze, jak 
przez silną agitację, doprowadzić opozycję do nie­
znacznej mniejsześci, lab głos jej stłumić zupełnie, 
tak w sejmach, jak w Radzie państwa; lecz przeto 
opozycji się nie uzyska, ani się jej nie zniszczy ; 
państwo się nie wzmocni ani pomyślność krajów 
nie zabezpieczy: niezadowolnienie tylko wzrasta na 
szkodę tak państwa, jak krajów.

Z tych powodów, gdzie tylko sposobność na­
darzała się, przemawiałem za łączeniem się z opo­
zycją przeciw dzisiejszemu porządkowi rzeczy w 
państwie ; a w domu za szczerem pogodzeniem się 
między Polakami a Rusinami, gdyż tę drogę jedy­
nie uważam za zbawienną — inaczej, gdzie dwóch 
się kłóci, tam tylko trzeci korzyść odnosi. Lecz 
ugoda, aby była skuteczną, na sprawiedliwości o- 
parta być musi.

Niestety znowu w kraju naszym znachodzą się 
Indzie, którzy przeciwnego są zdania.

Jakież ztąd skutki? Oto niezałatwione spory 
domowe robią, że delegacja z Galicji prowadzi po 
litykę utylitarną.

Rnsini ścielą się n nóg centralistów, co znów 
Polaków trzyma na wodzy.

W  takim składzie rzeczy zaszczycony Waszym 
wyborem Panowie, uważałem fakt ten za podanie 
mi ręki na drodze, którą postępuję, a takiej ręki 
nieprzyjąć niemogłem.

Niepodejrzywając nikogo, aby mię posądzano 
o przeniewierzenie się mojej narodowości, przyją­
łem mandat, wstąpiłem do Rady państwa.

Przyznają, że gdybym był wybrany na Rusi, 
przystąpiłbym był do klubu tak zwanej partji pra-

I n t e r p e l a c j a  p. N e u w i r t h a ,  wnie­
siona na sobotniem posiedzeniu Izby posłów 
rajchsratu, opiewa:

„Pisma publiczne podają w streszczeniu o- 
kólnik, jakoby wysłany przez ministra-prezydenta 
do naczelników krajowych w sprawie ściślejszego 
wykonywania policji drukowej. Ze względu na 
szczególniejszą, treść i uderzający charakter tego 
okólnika, podpisani zapytują Wysoki rząd: 1) czy 
rzeczywiście p. minister-prezydent wydał taki lub 
podobny okólnik do naczelników krajowych? 2)

Iczeni, świeżo wstępujący w progi akademii uoz-
niowie szkół gimnazjalnych, nie obliczywszy się 

J należycie ze swemi siłami, wahający się jeszcze 
I nieraz w wyborze przyszłego zawodu a pocią­
gnięci urokiem i żądzą nauk, zapisali się w po­
czet słuchaczów wydziału filozoficznego, nie ma­
jąc może należytego wyobrażenia o istocie stu- 
djów filozoficznych; później dopiero przekonawszy 
się, że słuchacz filozofii ma przed sobą lata peł­
ne trudów, mozołu i gorliwej a nieustającej pra­
cy, przerazili się ogromem swych obowiązków i 
uczuli, że nie mają sił sprostać zadaniu, którego 
się podjęli; przenoszą się więc naprawa, lub, co 
się jednak rzadko zdarza, na teologię, bo wiedzą, 
że nie potrzeba tam takich zdolności osobliwych, 
specjalnych, i nie czeka ich tam tak żmudna 
praca jak na wydziale filozoficznym. Przyznać 
musimy, że w wielu razach rzeczywiście wyż- 
opisane powody skłaniają świeżo wpisanych słu­
chaczy wydziału filozoficznego do przepisania się 
na inny fakultet, ale jest jeszcze i inna przyczy­
na, pochodząca od uniwersytetu samego jako in­
stytucji, kształcącej specjalnie w różnych kie­
runkach. Mianowicie świeżo wstępujący na fa­
kultet filozoficzny uczniowie szkół gimnazjalnych 
nie mają najmniejszych wskazówek, na jakie wy­
kłady, rozpisane przez pojedyńczych wykładają­
cych profesorów na pierwszym roku swych stu­
djów uniwersyteckich uczęszczać mają. Tyczy 
się to szczególnie młodszych słuchaczy oddziału 
matematyczno-przyrodniczego. Widzą oni wypi­
sane w programie wykładów poszczególne wy­
kłady poszczególnych profesorów i na chybil- 
trafił zapisują się na którekolwiek z nich, bo w 
programie nie jest wyrażone, że ten wykład 
przeznaczony dla słuchaczy pierwszego roku,

Emigraeja słuchaczów Wydziału | 
filozoficznego na Wydział prawniczy.

W teraźniejszych czasach, kiedy „oświata i 
postęp" stały się hasłem wszystkich, zdaje się 
nam, że na czasie będzie skonstatować smutny 
objaw, pojawiający się już od kilku lat między 
słuchaczami wydziału, filozoficznego w uniwersy­
tecie lwowskim i zastanowić się choć pobieżnie 
nad przyczyną tegoż.

Z początkiem każdego roku szkolnego dość 
znaczna stosunkowo liczba nowych słuchaczy za­
pisuje się na wydział filozoficzny. Profesorowie 
uniwersytetu i wszyscy oddający się naukom ści­
słym z radością spoglądają na ten fakt, świad­
czący o wielkiem zamiłowaniu nauk u młodzieży 
naszej. Niekiedy przypływ ten nowych słuchaczy 
na wydziale filozoficznym, a zwłaszcza na od­
dziale matematyczno-przyrodniczym jest uderza­
jący; sale wykładowe zapełniają się licznem gro­
nem słuchaczy, profesorom wykładającym daje 
się czuć brak i nieodpowiednie urządzenie lokali 
wykładowych a wielka ta frekwencja słuchaczów 
nasuwa mimowoli rozmaite uwagi nad stanem 
wydziału filozoficznego w uniwersytecie naszym.

Lecz cóż się dzieje w najbliższej przyszło­
ści? Oto po kilku tygodniach, po kilku wreszcie 
miesiącach znaczna bardzo część słuchaczy filo­
zofii znika raptem z wydziału filozoficznego i oto 
prawie wszyscy ci filozofowie ukazują się w licz­
nem gronie słuchaczów praw’a. Pytając się o 
przyczynę tej prawdziwej emigracji, odpowie so­
bie niejeden, że zwyczajnie młodzi, niedoświad-

jeśli tak, czy W. rząd gotów złożyć na stole W. 
Izby brzmienie wydanego okólnika?"

Prezydent Izby interpelację tę doręczył zr- 
raz ministrowi prezydentowi.

Ks. A u e r s p e r g :  Na interpelację tę po­
zwolę sobie odpowiedzieć natychmiast. Co do 
pierwszego zapytania, rozumie'się, że okólnika 
takiego, o jakim pewne pisma donoszą, natural­
nie n ie m a . Na drugie pytanie odpowiadam, że 
okóluik i s t n i e j e ,  i pozwolę sobie nietylko zło­
żyć brzmienie onego na stole Izby, lecz zaraz 
odczytać je dosłownie:

„Nie uszło zapewne uwagi W. Ekscelencji, 
że wypadki na jednej części granic monar­
chii austro-węgierskiej, pogłoski wiążące się z 
niemi co do ewentualnego stanowiska cesarstwa 
wobec tych wypadków, a po części także roko­
wania w sprawie odnowienia ugody austro-wę- 
gierskiej zdolne są wywołać pewne poruszenie u- 
mysłów w niejednej klasie ludności. Rozumie się 
samo przez się, że wobec podobnych okoliczności 
na wszystkich organach rządowych ciężył obo­
wiązek, aby we wszystkich gałęziach administra­
cji tem większą rozwinięto czynność i czuwano 
nad jaknajściślejszem przestrzeganiem ustaw w 
wszelakim kierunku. Pod tym względem czuję się 
zniewolonym zwrócić Waszej Ekscelencji uwagę 
przedewszystkiem na prasę perjodyezną i jej 
wpływ, wśród takich okoliczności może tem sku­
teczniejszy.

„Trudno zapoznać, że właśnie w chwili obe­
cnej postępowania pewnej części prasy perjody- 
eznej nie można nazwać zbawiennem, że rzuca 
ona w świat pogłoski niepokojące, oparte często 
na prostym tylko wymyśle, że przypisuje rządo­
wi zamysły i plany, i zwalcza je w tym jedynie 
celu, aby przez to wywołać oburzenie lub nie- 
przychylność bądź fo przeciw rządowi całemu, 
bądź przeciw poszczególnym jego czynnikom. U- 
stawa, o której wykonanie tu chodzić może, na- 
daje wprawdzie władzom politycznym nie­
wielki wpływ wobec wykroczeń prasy perjody- 
cznej. Tem większa atoli dla władz politycznych 
konieczność użycia w pełnej mierze tych sposo­
bów, jakich im nastręcza istniejące ustawodaw­
stwo prasowe. Najcelnit jszym w tej mierze spo­
sobem jest współdziałalność, której wedle istnie­
jących urządzeń władze polityczne (policyjne) są 
powołane użyczać prokuratorjom przy przegląda­
niu nadchodzących egzemplarzy obowiązkowych, 
a odnośnie przez połączone z tem pobudzanie do 
konfiskowania dotyczącego pisjia. Winienem na­
zwać ważnym obowiązkiem organów politycznych 
(policyjnych), którym ta czynność jest poruczona, i 
aby ją spełniały z największą uwagą i z odpo­
wiednią surowością, 1 aby nie ustawały w obo­
wiązkowej gorliwości, jeśli może w tym łubowym 
wypadku c. k. prokuratorje nie uczują się skłon- 
nemi do wkroczenia. Mam zaszczyt upraszać W. 
Ekscelencję, abyś zaopatrzył naczelnictwa władz 
politycznych (policyjnych), w których obrębie pi­
sma perjodyczne wychodzą, w odpowiednie powyż­
szym wskazówkom instrukcje, a to w sposób naj- 
poufuiejszy, ile możności ustnie; a gdybyś uznał 
za stosowne, mógłbyś prokuratorjom także ustnie 
udzielić poufnej wiadomości o tych instrukcjach. 
Jednocześnie mam zaszczyt położyć nacisk na 
konieczność zwracania podwojonej uwagi na dzien­
niki zagraniczne, przybywające do Austrji, aby 
mianowicie względem tych, których dla systema­
tycznego podkopywania monarchii austro-węgier­
skiej, dla ustawicznego wygłaszania tendencyj, 
mających na celu oderwanie niektórych części 
państwa, tolerować nie można, wcześnie mógł być 
uczyniony do ministra spraw wewnętrznych wnio­
sek o odjęcie im debitu pocztowego.

rNie zapoznaję trudności, z któremi połączo­
ne jest czuwanie nad zagraniczną prasą periody­
czną, ile że żadna władza polityczna nie dostaje 
się w posiadanie dziennika zagranicznego, chyba 
w drodze prenumeraty. Ale starosta lub urzędnik 
policyjny, znający się na powołaniu swem, będzie 
i powinien być powiadomiony, które pisma za­
graniczne szczególniej są czytywane w. jego okrę­
gu urzędowym, mianowicie po lokalach publicz­
nych, i będąie umiał, bez wielkich trudności za­
poznać się z godną uwagi treścią, tych pism, na 
podstawie czego można rozpocząć dalsze kroki. 
Mam zaszczyt upraszać W. Ekscelencję, abyś i 
co do tego punktu udzielił podwładnym władzom 
politycznym (policyjnym) poufnych instrukcyj.

„Wiedeń dnia 29. lipca 1876.“
Podaliśmy wczoraj, że Nowa Pregse wysto­

sowała. przeciw temu okólnikowi — kto go wy­
dał, ks. Auersperg nie powiada, tylko datum 
podaje — silny artykuł: dzisiaj dodać mnsinłY,

mne dla słuchaczy, wyższych lat. Cóż ztąd wy­
nika? Oto świeżo wstępujący na oddział matema­
tyczno-przyrodniczy zapisują się na takie wy­
kłady, których w żaden sposób rozumieć nie mo­
gą, bo traktują one partje z matematyki lub 
nauk przyrodniczych, które wymagają poprze­
dniego przygotowania się należytego, a nieraz i 
dłuższych już studjów, jakich uczniowie gimna­
zjów naszych zwłaszcza pod względem matema­
tycznym i przyrodniczym dotychczas jeszcze nie 
posiadają. Słuchacz pierwszego roku siedzi prze­
to na wykładach jak na tureckiem kazaniu, bo 
mimo najlepszych chęci niczego zrozumieć nie 
może. Ze go to wcale nie zachęca do pracy i 
nie utwierdza w nim zamiłowania do obranego 
zawodu, dodawać nie potrzebujemy. To też ma­
tematycy i przyrodnicy dostarczają najsilniej­
szego kontyngensu emigrantów na prawa. Uni­
wersytet powinien przeto koniecznie uwzględnić 
potrzeby świeżo wstępujących na wydział filozo­
ficzny słuchaczów, dając im co do ich studjów 
odpowiednie wskazówki.

Przyczyny te jednak, dla których słuchacze 
młodsi fakultetu filozoficznego emigrują na pra­
wa, nie dadzą się zastosować do starszych słu­
chaczy wydziału filozoficznego, a skonstatowali­
byśmy, że i ci, a nawet i ukończeni już filozofo­
wie również bardzo często opuszczają wydział, 
filozoficzny i przenoszą się na prawa. Z ksiąg 
uniwersytetu naszego łatwo przekonać się mo­
żna, że wielu, nieraz szczególnie uzdolnionych 
słuchaczy filozofii, którzy odbytemi kilkunastoma 
kollakwiami najlepiej swą pilność i pracę za­
świadczają, po skończonych kilku kursach filozofii 
przenieśli się na wydział prawniczy, tracąc oczy­
wiście przepędzone na filozofii lata. Jakżeż znów

wytłumaczymy sobie ten objaw n starszych i z
pewnością już doświadczeńszych słuchaczy filo­
zofii aniżeli młodsi ich koledzy ? Czyż przypu­
ścimy, że im także może zabrakło sił lub chęci, 
że się nie obliczyli ze swemi zdolnościami, lub 
że opuściła ich wytrwałość. O starszych słucha­
czach filozofii pod żadnym warunkiem tego po­
wiedzieć nie można. Musimy przeto gdzieindziej 
szukać przyczyny tego smutnego objawu. Pomi­
niemy tę okoliczność, że studjom filozoficznym od- 
daje się przeważnie tylko uboższa młodzież, u- 
ti-zymująca się po największej części już w gim­
nazjum z własnej pracy, a walcząca nieraz pod­
czas swych studjów uniwersyteckich z pierwsze- 
mi potrzebami życia, co jak każdy przyzna, mo­
że i najtwardsze charaktery przygnębić Ł zmusić 
do zmiany przyszłego powołania, wybierając za­
wód, gdzie mniej pracy i trudów; pominiemy tę 
okoliczność, bo ostatecznie pracą i silną wolą 
wszystko przemódz można, ale zwrócimy uwa­
gę na jednę ważną przyczynę, dla której słucha­
cze filozofii już w ciągu swych studjów zupełnie 
zniechęceni bywają do swego zawodu. Są oni 
mianowicie często świadkami wypadków w uni­
wersytecie, że najpilniejsi, najzdolniejsi słucha­
cze filozofii po ukończeniu swych studjów, po 
złożeniu nieraz świetnem przepisanych egzami­
nów, pozostają po prostu bez chleba lub otrzy­
mują takie posady, na których jako ludzie, zaj­
mujący zaszczytne stanowisko kierowników i 
kształcicieli młodzieży, pod żadnym warunkiem 
egzystować nie mogą. Zamiast przeto dalej na 
polu .naak dla kraju pracować, ukończeni ci filo­
zofowie, złożywszy nieraz egzamina, jadą za gra­
nicę w charakterze prywatnych guwernerów Inb 
przyjmują takie same obowiązki w kraju, bo

że reszta pism albo milczy, wcale nie wymo­
wnie, albo nawet, jak FrmdEl., okólnik wprost 
pochwala, wskazując mianowicie na Tyrol i Dal­
mację, jako kraje, gdzie się objawiają stosunki, 
„nie bardzo budujące", tudzież na rząd węgier­
ski, „który tak radykalną czynność rozwinął w 
okręgach serbskich i kroackich, a to wystarczy 
do przekonania się, że okólnik ten był poniekąd 
względami ostrożności wywołanym? Otóż Frmdbl. 
chcąc bronić okólnika, poprostu używa tumanu— 
bo w dziennikach tyrolskich i dalmackich (wło­
skich czy narodowych?) zamiar oderwania, pe­
wnych części państwa wcale się nie objawiał. 
Główna też ilość konfiskat przypada na pisma 
czeskie, których o taką chęć pomawiać nie mo­
żna, a przecież na jeden dzień przypada co naj­
mniej jedna konfiskata pism czeskich. Zresztą 
na równi z wypadkami na jednej części granic 
monarchii, okól ik stawia agitacje w sprawie 
ugody z Węgrami, a te agitacje odbywały się 
właśnie t y l k o  w obrębie okolic n i e m i e c ­
k ic h , w dziennikach i korporacjach c e n t r a ­
l i s t y c z n y c h .  Czemuż o tem nie wspomina 
Frmdbl.? To też osnowa okólnika, przez Tag- 
blalt podana, której ks. minister-prezydent kłam 
zadał, wyraźnie mówi o „szczegółnem poruszeniu 
w pewnych warstwach ludności tak słowiańskiej 
j a k i  n i e m i e c k ie j" ,  i tak jest w istocie, 
jeżeli okólnik, do którego minister-prezydent się 
przyznał, o ugodzie z Węgrami wspomina. 0- 
prócz tej jeszcze dwie inne zachodzą różnice 
między obiema wspomnianemi wersjami okólnika. 
Według wersji Tagblattu. okólnik u b o le w a , 
że „istniejąca konstytucja i ustawy n i e s t e t y  
tak mało podają władzom politycznym środków 
do wpływania na prasę“, — a oraz wersja ta 
zgoła nie wspomina o części okólnika, polecają­
cej poskramianie dzienników zagranicznych.

Sonn- u. Montagsztg. donosi zresztą, że i w 
kołach posłów centralistycznych chwalono ponie­
kąd ten okólnik. Na każdy sposób centraliści 
przyjęli bez szemrania, bez wytoczenia dyskusji, 
odpowiedź rządu na interpelację Neuwirtha, a 
przecie tak w klubie postępowym jak w klubie 
lewicy z oburzeniem przyjęto podaną przez Pe- 
stt r Lloyd, i Tagblatt wersję, i w obronie wolno­
ści prasy i jako manifestację przeciw rządowi — 
tak donosi nawet Frmdbl. — uchwalono wnieść 
interpelację. A uczyniwszy tak, wyrzekli się 
miana stronnictw*, liberalnego.

Mówiąc o wersji Pester Lloyda w sobotę w 
„Ost. Wiadm? powiedzieliśmy, że pismom pol­
skim polecono „z góry", oszczędzać Moskwę — 
czy w Galicji władza polityczna w tym właśnie 
duchu zrozumiała lipcowy okólnik ks. Auersper- 
ga, czyli dla Galicji wyszła jeszcze dodatkowa 
instrukcja ministerjalna, „naturalnie" jak rzekł 
ks. Auersperg, powiedzieć nie umiemy; dodamy 
„naturalnie" chyba tylko: „Niech żyje wolność 
druku w Austrji! niech żyje, niech kwitnie libe­
ralizm nowoczesny!"

Co się tyczy sobotniej rozprawy nad w n io s ­
k ie m  G o 11 e r  i c h a, donieśliśmy, że baron 
Z s c h o c k  sięga jeszcze dalej; wniósł następu­
jącą rezolucję: „Wzywa się rząd, aby w drodze 
konstytucyjnej wniósł projekta ustaw, przezna­
czone i zdolne rozpocząć reformę całej admini­
stracji politycznej w tym duchu, aby usunięty 
został dualizm administracji państwowej z samo­
rządu, tudzież rozstrzelenie w organizmie adrai- 
aistrącji politycznej, i aby, zachowując zasadę 
samorządu, osiągnięto uproszczenie mechanizmu 
administracyjnego, ukrzepiając zarazem władzę 
wykonawczą i zabezpieczając ścisłe wykonywanie 
ustaw."

Br. Zschock podaje następujący zarys nowej 
organizacji politycznej: W miejsce obecnych gmin- 
i władz politycznych ustańawia się urzęda admi­
nistracyjne, których okręg obejmowałby obecne 
okręgi sądów pow. a zakres czynności całą poli­
cję miejscową gmin, przeważną część zakresu 
władz politycznych i fc d., tudzież prowadzenie 
metryk i sprawy notaijalne. Ciało z wyboru po­
chodzące obradowałoby nad potrzehaini i urzą­
dzeniami powiatu, a na czele stałby itóńowsn? 
przez rząd, płatny i obustronnie odpowiedzialny 
amtrnan (jak łandfat pruski), organ rządu, mię­
dzy rządem a ludnością pośredniczący. Obok tych 
urzędników administracyjnych pozostałyby nadal 
gminy do samoistnego administrowania majątku 
swego i spełniania zadań swoich własnych, tu­
dzież pomagania w sprawowaniu policji. Wielkie 
komuny (kraje ?) byłyby zorganizowane według 
rozmaitych statutów, władze krajowe należałoby 
wzmocnić żywiołem pozaurzędowym, dla ntworze-

nia łączności między władzą administracyjną a 
Wydziałem krajowym i t. d.

Br. S c h a r s c h m i d  wnosi, aby w miejsce 
3. uwagi komisyjnej, położyć następującą: „Zwa­
żywszy, że do przeprowadzenia takiego urządze­
nia potrzebne są zmiany w ordynacjach gmin­
nych, które nie naruszając autonomii gminnej" 
i t. d (jak we wniosku komisji); — tudzież aby 
w miejsce ostatniego zdania, t. j. właściwej re­
zolucji, położyć słowa następujące: „Wzywa się 
rząd, aby wniósł do konstytucyjnego traktowania 
projekta celem uzupełnienia ustawy z d. 19. ma­
ja r. 1868, które umożebnią zmianę organizmu 
administracyjnego w duchu uwag powyższych na 
wypadek, że i w drodze ustawodawstw krajowych 
zapewniony będzie w poszczególnych krajach or­
ganom państwowym odpowiedni zakres działal­
ności."

Br. Scharschmid wyraźnie dodaje, że ze stro­
ny Rady państwa można tylko wtedy liczyć na 
zmianę organizacji politycznej, jeżeli sejmy to po­
czynią co potrzeba. Zresztą i Giskra zaprzeczył 
br. Zschockowi, jakoby Rada państwa miała 
wyłączną kompetencję do załatwiania tej spra­
wy; powiada, że jest to kwestja sporna, ale ubiw­
szy ją na polu iunem zapomocą wyborów bezpo­
średnich, na nowo wywoływać jej nie należy. 
Nam się zdaje, że tylko obawa o potrzebną także 
dla centralistów autonomię gmin dyktowała te 
wyrazy, dla prawodawstwa krajowego przychyl­
ne a tak dziwne w ustach p. Giskry. Hr. T h u r n 
oświadczył się tak przeciw wnioskowi komisji 
jak i wnioskowi Zschocka, i radził przywrócenie 
komisaijatów okręgowych, jakie istniały przed 
r. 1850. Dr. D i n s t l  tłumaczy, że niedostatkom 
oo do policji bezpieczeństwa możnaby zaradzić 
przez utworzenie ekspozytur policyjnych przy bo­
ku sądów powiatowych.

Pi H e r m a n  (anticentralista ze Styrji) u- 
derzył na cały system „rządu wiedeńskiego". 
Nie mamy jeszcze tej mowy w sprawozdaniu ste- 
nograficznem.

Wczoraj przytoczyliśwy z m o w y  d r. K a i-  
s e r  f e 1 d a , lnianej na uczcie w Knittelfeld, u- 
stęp dotyczący ugody wewnętrznej jako warun­
ku występy wania na zewnątrz dzielnego. Mając 
przed sobą dosłowną treść tej mowy, dostrzegamy 
z abolewauiein, że pod ugodą wewnętrzną mów­
cą rozumiał tylko ugodę z Węgrami. Ustępy 
mowy, dotyeząee sprawy wschodniej, brzmią:

„W sprawach wschodnich zarzuciliśmy tra­
dycję austrjacką. Stanowisko, jakieśmy zajęli 
w przymierzu z mocarstwem, nic prócz swojej 
ambicji nieznającem, z przyjacielem zagadko­
wym, jeżeli koniecznem było ze względu na po­
trzebę pokoju, to miłem nie było. Polityka na­
sza powinna była mieć na oku dwie rzeczy, któ­
re się w tem przymierzu jak dwa kontrasty 
spotkały: zachowanie pokoju i zabezpieczenie 
naszych interesów. Jakie to są interesa ? Zna 
je każdy, ale kto inne ma, ten nie może uwzglę­
dniać naszych interesów, chociażby się mienił 
sojusznikiem naszym.

„Czyż dzisiaj, po zawarciu rozejmu, nastąpi 
porozumienie co do znaczenia wyrazów, rozmaite 
tłumaczenie dopuszczających, tak iżby pokój nie 
był dla nas niebezpieczniejszym jak wojna? No­
gami i rękami opieramy się wojnie; ale jeżeli 
rokowania pokojowe nie doprowadzą do pokoju 
przezto, iż Moskwa swoich zamiarów się nie 
wyrzeknie, to w walce tej odosobnieni nie bę­
dziemy. Albowiem musi przecie stanąć przedmu­
rze przeciw przemocy moskiewsko-słowiańskiej. 
Wszakże to tylko próżny wybieg, jeżeli się, dla 
upozorowania przed sobą i innymi stanowiska 
niepojętego, pisze lnb pisać każę: „Sprawa 
wschodnia nas nie obchodzi!" Jak  gdyby oboję- 
tnem było, czy Dunaj wolną pozostanie rzeką, 
albo czy nad Hellespontem nowe powstanie By- 
zancjum, na morzu i na lądzie wieczny miecz 
Damoklesa nad niezawisłością Europy, albo czy 
w skutek zamierzonego pokoju słowiańskie pań­
stwo zachodnie tuż do bram Niemiec się przy­
sunie.

„Twardy to urząd i gorzki ehleb, nieść cy­
wilizację na Wschód! — śpiewał poeta nieda­
wno zmarły (Antoni Auersperg); a ja dodam: 
„Jeszcze bardziej gorzko byłoby, despotyczno- 
prawosjawdemu Wschodowi otworzyć bramy Za­
chodu. Temu przecie Europa zapobieży póki 
czas. Jeżfeli nie dyplomatów odwaga, instynkt 
liidów tego dokona. Na tę chwilę Austro-Węgry 
w każdy spośób winny być przygotowane. Niech 
żyje Auśtrja! Oby się jej powiodło zagodzić waśń 
hratnią i oby nic potrzebowała drzeć o wolność 
swoją?

wiedzą, że inaczej będą.musieli chyba popaść w
nędzę i niedostatek. Że fakta podobne nader 
przygnębiająco oddziaływać muszą na słuchaczy 
filozofii, odbywających właśnie swe stydja, niepo 
dobna nie przyznać. Poznają oni mimowoli, że 
ukończywszy swe studja, które ich tyle pracy i 
mozołów kosztowały, w ciągu których z zapałem 
i poświęceniem często o Chlebie i wodzie wal­
czyli z przeciwnościami najrozmaitszemi, pozo­
staną w końcu prawie bez chleba, bez przyszło­
ści najmniejszej. Trzeba przeto w istocie praw­
dziwego zaparcia się samego siebie i żelaznej 
siły charakteru, ażeby wobec takich stosunków 
nie stracić wiary w siebie, nie zniechęcić się i 
wytrwać na raz obranej drodze życia. Jest też 
wielu takich, którzy nie zbaczają z tej prawdzi­
wie ciernistej drogi, ale zdaje się, że niedługo 
liczyć ich już będziemy do rzadkich wyjątków, 
bo większość musi się odstraszyć takiemi prze- 
ciwnościami.

Ośmielimy się teraz zapytać, czy dla oświa­
ty i postępu, zwłaszcza nauk ścisłych podobne 
usuwanie się młodzieży od studjów filozoficznych 
jest korzystnem ? Odpowiedź zostawiamy komu 
innemu.

Skreśliliśmy tych kilka słów na podstawie 
smutnych objawów, jakie od kilku już lat spo­
strzegamy między słuchaczami filozofii w uniwer- 

isytecie lwowskim, bo sądziliśmy, że właśnie te­
raz przypomnienie tej sprawy jest więcej jak 
kiedy na czasie; może nasze głosy w tej spra­
wie nie pozostaną bez skutku i zwrócą, u- 
wagę powszechną, na którą rzeczywiście sprawa 
ta doniosłością swą zasługuje.
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cały, powinien dojść do publicznej wiadomości, co 
mnie spowodowało napisać niniejszą korespon­
dencję.

Kurjer codzienny donosi, .że p e n s j a  ż e ń ­
s k a  pani Guerin przy ulicy Mazowieckiej i pani 
Brzezińskiej przy ulicy Miodowej, z rozporzą­
dzenia władzy wyższej, z a m k n ię t e  z o s t a ­
ły . Ponieważ powody zamknięcia nie są poda­
ne, przeto według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, najazd moskiewski nie był zadowolony z 
kierunku narodowego udzielanych nauk w wy­
mienionych zakładach.

L u d n o ś ć  u n i c k a  w Kongresówce, po­
mimo urzędowego nawrócenia jej na prawosła­
wie, trwa dalej w swej wierze, jak to świadczą 
moskiewskie nawet doniesienia. Obawiając się 
rozgłosu w  sprawach unickich, a przytem pozo­
stawiając sobie bezpośrednią policyjną władzę 
nad unitami, rząd wyjął z pod juryzdykcji insty- 
tucyj sądowych w Kongresówce wszystkie spra­
wy, dotyczące naruszenia rozporządzeń kościoła 
prawosławnego przez unitów, jako to uchylania 
się od dopełniania chrztu dzieci, chowania zmar­
łych bez duchowieństwa i t. d. Owoż Mosk. Wie­
domosti donoszą, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych przygotowuje w tych sprawach od­
dzielne przepisy jako wskazówki dla miejscowej 
administracji. Będą to zapewne przepisy, mają­
ce na celu jeszcze większe pognębienie ludności 
unickiej.

Petersburskie, Wiedomosti wspominają o po­
głosce, według której ma rychło nastąpić urzę­
dowe ogłoszenie w sprawie mobilizacji wojsk. 
W początku główna kwatera armii południowej 
ma znajdować się w Kiszeniewie. Armia skła­
dać się ma z sześciu korpusów. Około 8. lub 9. 
listopada (v. s.) w mieście tem znajdować się 
już będą wszystkie sztaby i wojenne zarządy 
armii i t. p. Mówią jakoby naczelnikiem sztabu 
armii miał być mianowany jenerał adjutaut Nie- 
pokojczycki. Jedno zaś z najważniejszych stano­
wisk ma zająć profesor taktyki w akademii je- 
neralnego sztabu, Lewicki. W ogóle z grona pro­
fesorów rzeczonej akademii wstąpić ma do woj­
ska cztery osoby tak, że dalsze prowadzenie 
kursów w akademii połączone będzie z pewne- 
mi trudnościami.

Według Birż. Wied., koryto rzeki Bohu o- 
czyszczają z wielkim pośpiechem. Przypuszczają, 
że w razie ukazania się obcej floty na morzu 
Czarnem, wszystkie statki moskiewskiego Towa­
rzystwa żeglugi i handlu będą wprowadzone na 
wody Bohu, którego ujścia broni „baterja wo­
dna “ w Oczakowie, oraz fortyfikacje nadbrzeżne. 
Wkrótce też ma nadpłynąć z Sebastopola do 0- 
czakowa statek okrągły „Nowgorod11, zwany „po- 
pówką“.

W Sebastopolu wzniesiono nowe już fortyfi­
kacje. Cieśniny Kerczu bronią fortyfikacje, zbu­
dowane w Kerczu i Jenikale, przez co nieprzy­
jacielskie okręty nie będą mogły wpłynąć na mo­
rze Azowskie. Nagromadzono także wielką ilość 
torpedów, które założone zostaną przy wnijściu 
do wszystkich portów. Środki te są konieczne, 
ponieważ Moskwa nie posiada na Czarnem mo­
rzu dostatecznych sił, które się też nie mogą mie­
rzyć pod żadnym względem z turecką flotą. 
Sześć istniejących parków telegraficznych ma być 
rozszerzonych, i trzy nowe urządzone. Każdy z 
tych dziewięciu parków otrzyma druty na odle- 
ległość 100 wiorst. Urządzają także apteki 
połowę. Każdy wstępujący prowizor aptekarski 
ma pobierać rocznie 1.800 rubli pensji. Czas pi- 
sze w dniu 11. bm., że pomimo zaprzeczenia te­
legrafem z Petersburga wiadomości o zakazie 
wyprowadzania koni z Moskwy, o czern, jak te­
legraf mówi, „w kołach kompetentnych nic nie 
wiadomo11, nakaz istnieje rzeczywiście, i codzien­
nie się praktykuje. Mamy na to zapewnienie nie 
dawniejsze jak wczoraj i dzisiaj, bo od granicy 
królestwa Polskiego zwracają konie, i nie prze­
puszczają ich do Galicji, tłumacząc się surowym 
zakazem władzy wyższej. Ponieważ z Petersbur­
ga zaprzeczają temu, nie chcą zatem, aby wie­
dziano, że Moskwa potrzebuje sama koni z po­
wodu zbrojenia się. Zaprzeczenie to jednak tem 
jest dziwniejsze, iż nawet dzienniki moskiewskie 
nie tają wcale czynności przygotowawczych do 
wojny. Dodać tu możemy, że urlopnicy z króle­
stwa Polskiego powołani pod broń, wysyłani są 
do Tyflisu, a rezerwiści internowani są w miej­
scach swego pobytu z obowiązkiem meldowania 
się co sobotę wójtom gminnym, iż są na miejscu.

Pusski Mir pisze, że w dniu 16. paździer­
nika krymskim statkiem parowym przybyło do 
Odessy około dwóchset piekarzy wojskowych, któ­
rzy mają być wysłani do Benderu i Kiszeniewa 
w celu przygotowania zapasu sucharów.

Petersburgskie Wiedomosti dowiadują się z 
pewnego źródła, że naczelnikiem artylerji w po­
łudniowej armii został mianowany jenerał-lejtnant 
ks. Masalski; na pomocnika został mu dodany 
jenerał-major Adamowicz. Naczelnikiem inżynie- 
rji został jenerał-major Depp, który w ostatnich 
czasach był w warszawskim wojennym okręgu.

Mowa Beaconsfielda (Disraelego.)
Doroczna uczta lord-majora odbyła się d. 

9. bm. z większą pompą niż lat uprzednich. Już 
od poranku tłumy ludu zalegały ulice Londynu, 
aby się przypatrzyć pochodowi orszaku lord-ma- 
jorskiego, w którym na pamiątkę niedawnej do 
Indyj podróży ks. Walii wzięła udział wielka li­
czba słoniów, prowadzonych przez drabantów w 
pysznych i wspaniałych strojach wschodnich. 
Właściwa uczta miała miejsce wieczorem w Guild- 
hall, a wzięło w niej udział 1.200 gości, między 
nimi członkowie gabinetu, posłowie Stanów Zje 
dnoczonych, Francji, Japonii. Nowy lord-major, 
Sir Thomas White, wniósł najpierw toast za 
zdrowie królowej, a następnie ministrów. W od­
powiedzi na to podniósł się naczelnik gabinetu, 
Beaconsfield, i powitany długo trwającemi okla­
skami, w te słowa przemówił:

Mylord mayor! Kiedy jeszcze przed rokiem w 
tej samej sali, tego samego dnia, a nawet, mógł­
bym powiedzieć, tej samej godziny rzuciłem kilka 
uwag dotyczących położenia i przyszłości tego k ra ­
ju, ośmieliłem się twierdzić, że w państwie ture- 
ckiem częściowe wybuchło powstanie, i że częścio­
we powstania w tej części .świata, często kryty­
czne sprowadzają następstwa. Mniemam, Że moje 
przypuszczenia ówczesne, nie były bezsadne. P  d- 
czas dwunastu miesięcy, ubiegłych od tego czasu, 
miesięcy ciężkich i groźnych, patrzyliśmy na kon­
centrowania flot i wojnę domową. W szystkie środ­
ki dyplomatyczne zostały, jeżeli nie wyczerpane, 
to na każdy sposób mocno zużyte dla uzyskania 
rozejmu i propozycyj do konferencji. Użyję tej spo­
sobności dla skonstatowania, jakie były owe dwa 
wielkie cele, do których dążył rząd JkM. wobec 
wspomnianych krytycznych okoliczności. Pierwszym 
celem naszym było utrzymanie pokoju w Europie 
(oklaski), bo w nim wszystko się zamyka, co tylko 
korzyść przynieść może interesom naszego kraju i 
dobrobytowi Europy. Dla osiągnięcia tego celu 
zdawało nam się najpewniejszein i najrozumniej- 
szem oprzeć się na tych traktatach, jakie JkM. 
wraz innemi mocarstwami Europy sankcjonowała. 
Traktaty te nie są przedawnione. Nie są to doku 
menta stare, zaprószone, nieodpowiednie dzisiejszym 
stosunkom i duchowi stulecia, w którem żyjemy. 
Bawi mnie niejednokrotnie, gdy słyszę mówiących, 
że trak ta t paryski zawarty został przed dwudzie­
stu laty, a tem samem zasługuje jeno na to powa­
żanie, jakie się należy przeszłości, ale nie może 
być nadal uważany za wytyczną, według której 
rządy kierować by się miały. Nie można jednak 
powiedzieć, że trak ta t paryski został zawarty przed 
20 laty. Przed pięciu laty w r. 1871 trak ta t ten 
najformalniejszej został poddany rewizji. Zgroma­
dzenie dyplomatów europejskich przeglądało go w 
tej stolicy i bardzo uroczyście potwierdziło go na 
nowo. Główne jego zasady zostały znów głosem 
powszechnym Europy uświęcone. Byłażto, pytam, 
sprawiedliwa zasada, którą mocarstwa reprezento­
wane przed pięciu laty w tej przyjęły stolicy ? By­
ło to obszerne i zupełne uznanie, że. najlepszem 
zapewnieniem pokoju europejskiego jest utrzymanie 
niepodległości i nietykalności terytorjalnej państwa 
tureckiego (oklaski). W edług tej działając zasady, 
badaliśmy znakomity polityczny dokument — notę 
Andrassyego. Nota ta  ułożona przez znakomitego 
dyplomatę, obeznanego dobrze z przedmiotem, któ­
ry traktować mamy, obejmowała wszystkie środki, 
które wprowadzone w życie osiągnęłyby były pra­
wdopodobnie cel, jaki sobie obrały, a tym celem 
było polepszenie losu chrześciańskiej ludności Tur­
cji, w tej myśli, że to polepszenie i usunięcie po­
wodu ich skarg, będzie najlepszą rękojmią niepod­
ległości i całości państwa tureckiego. (Słuchajcie!) 
Dokument ten przyjął rząd angielski, chociaż bez 
nadziei naonczas, aby cel, do którego dążył, mógł 
być osiągnięty... Kiedy projekt Andrassyego, w tych 
okolicznościach, w jakich się Turcja wtedy znajdo 
wała, został uznany niewykonalnym, rządowi JkM. 
przedłożono nowy dokument — t. z. memorandum 
berlińskie. Uważaliśmy za nasz obowiązek, niezgo- 
dzić się na ten dokument... Okupacja militarna k ra ­
ju, byłaby przekroczeniem traktatu, który nam słu­
żył za kierownika w naszem postępowaniu, byłaby 
naruszeniem całości terytorjalnej kraju. Sprowadzi­
łaby ona prawdopodobnie podział, może i w o j n ę  
i wobec tych okoliczności rząd JkM. mając na 
oku wielkie swe cele, odmówił sankcji swej temu 
memorandum. Nieco później, prawie równocześnie 
zaklinał nas ambasador nasz, zaalarmowany anar 
chią, panąjącą w Turcji, byśmy wysłali flotę Śród­
ziemnego morza na wody tureckie. Posłaliśmy więc 
nietylko flotę Śródziemnego morza, ale postanowi­
liśmy, aby z powodu je j osłabienia chwilowego, 
przyjęła formę floty morza Śródziemnego (Mittel- 
meer-Flotte) i wydaliśmy bez zwłoki rozkaz, zgro­
madzenia w miejscu potrzebnem floty, godnej na­
szego kraju i okoliczności. (Oklaski.)

Owóż ta siła, zdaniem mojem, zapewniła 
spokój' tej części świata, i przekonała, że z inte­
resami kraju tego igrać nie wolno; chciałbym 
więc wiedzieć, czy się znajdzie zgromadzenie An­
glików, mogące niepochwalić polityki, która wy­
słała flotę angielską na wody tureckie. Była je­
szcze inna sposobność do uwzględnienia zasad, 
któremiśmy się kierowali w usiłowanich utrzyma­
nia pokoju powszechnego, a mianowicie wówczas, 
gdy nam przedłożono projekt, podług którego — 
celem przywrócenia spokoju — Austrja miała ob­
sadzić Bośnię i Hercegowinę, Moskwa Bulgarję, 
a jednoczona flota Europy zawinąć do Konstan­
tynopola. Czując, że taka polityka naruszała owe 
uroczyste traktaty, na które wskazałem, że takie 
postępowanie byłoby naruszeniem niepodległości, 
i terytorjalnej całości Turcji, oraz przeczy zda­
niu owych zdolnych, mądrych i doświadczonych 
mężów stanu, którzy zawarli umowę 1871 r., — 
odmówiliśmy naszego przyzwolenia. To był pierw­
szy wielki cel, który sobie rząd królowej zakre­
ślił w tak trudnych okolicznościach.

Drugim wielkim celem, chociaż nie tak do­
niosłym jak utrzymanie pokoju powszechnego, 
było zabezpieczenie polepszenia stanu ludności 
tych prowincyj tureckich, które nie dawały ża­
dnego powodu do obaw, będących dopiero od nie­
dawna na porządku dziennym... Otóż, w jaki 
sposób działaliśmy na korzyść tej ludności? 
Wskazałem na notę Andrassego, która o ile 
w swoich propozycjach zasługuje na podziwie- 
nie, o tyle też miała w sobie błąd fatalny — 
mianowicie była nie na miejscu. Ale skoro z 
najlepszego źródła dowiedzieliśmy się, że Serbia 
zniechęcona i znużona wojną, w którą się rzu­
ciła niebacznie, zwróciła się do rządu królowej 
z prośbą o pośrednictwo na jej korzyść i o spro­
wadzenie pokoju — wzięliśmy ten obowiązek na 
siebie i udało nam się go wypełnić. Pośrednic­
two to stało się dla nas punktem wyjścia do 
dalszego działania, i chociaż nie w naszej było 
mocy osiągnąć formalne zawieszenie broni, gdyż 
Turcja niebezzasadny stawiała opór przeciw za 
wieszeaiu broni — w sposób dość naturalny 

, wzdrygając się przed traktowaniem tych za stro­
f ę  wojującą, których uważała za rokoszan, — 
to wszakże uzyskaliśmy od Turcji przyzwolenie

korespondencjo „Gaz. >ar?‘
Z Brzeżańskiego.

Niejednokrotnie już czytałem w czasopismach 
użalania się na dyrekcję kolei Karola Ludwika; 
do tamtych głosów dołączam głos nie mój, ale 
całego jednego powiatu, powiatu Brzeżańskiego. 
Jak  wiadomo okolica Brzeżan pod względem te- 
rytorjalnym tak nieszczęśliwie leży, iż kilka mil 
ma do kolei żelaznej. Najbliższa stacja jest Zło­
czów, oddalony o mil siedm. Gościniec krajowy z 
Brzeżan na Pomorzany ku Złoczowowi wpada w 
gościniec rządowy tarnopolsko-lwowski za wsią 
Rykowem koło Zarwanicy. Od tego punktu je- 
dzie się równolegle z koleją żelazną jedną i trzy 
ćwierci mili do stacji kolei Złoczów, podróżujący 
patrzy się na idącą kolej nie mogąc jej użyć. 
Rady powiatowe brzeżanska i złoczowska uda­
wały się kilkakrotnie od lat sześciu, później i 
Rada gminna miasta Brzeżan do dyrekcji kolei 
Karola Ludwika, prosząc, aby w miejscu gdzie 
wpada droga brzeżańsko-złoczowska do gościńca 
rządowego koło domku strażnika po 386, urzą­
dzono przystanek dla podróżujących. Dyrekcja 
kolei Karola Ludwika zbywała petentów różne- 
mi sposobami, nie chcąc zadosyć uczynić uzasa­
dnionej prośbie kilkudziesięciu tysięcy mieszkań­
ców, którzy przymuszeni są dwie mile drogi bli­
sko kołami odbywać, podczas gdy urządzenie 
przystanku bardzo mało by kosztowało. W roku 
bieżącym udała się reprezentacja powiatu brze- 
żańskiego do ministerjum handlu, przedstawiając 
cały stan rzeczy i prosząc ministerjum o stoso 
wny nakaz do dyrekcji kolei Karola Ludwika. 
Ministerjum uwzględniając słuszność prośby na­
kazała w czerwcu br. urządzenie przystanku dla 
podróżujących i uwiadomiło o tem Radę powia­
tową brzeżauską. Mieszkańcy Brzeżan i okolicy 
cieszyli się nadzieją, iż przecież raz bliżej będą 
mieli do kolei. Tymczasem zaczęto w lipcu ro­
boty koło przystanku a teraz w listopadzie zno­
wu nic nie słychać i zdaje się, że dyrekcja kolei 
Karola Ludwika nie myśli uszanować wolę mi­
nisterjum, zaniechawszy roboty koło przystanku 
projektowanego. Sądzę, że fakt ten, który nie 
obchodzi pojedynczego mieszkańca, ale powiat

na wstrymanie kroków nieprzyjacielskich, które 
miało trwać przez czas nieokreślony.

Skorośmy tylko przeprowadzili to skuteczne ’ 
pośrednictwo i powstrzymanie nieprzyjacielskich j 
czynności, r z ą d  u c z y n i ł  w i e l k i m  m o c a r - ■ 
s t w o m  p r o p o z y c j e ,  m a j ą c e  n a  c e l u  
p o w s z e c h n ą  p a c y f i k a e j ę .  W a r u n k a m i  
były: przywrócenie status quo w S e r b i i  i C z a r ­
n o g ó r z e  Co dotyczy zbuntowanych prowincyj, 
B o ś n i i  i H e r c e g o w i n y ,  zaproponowaliśmy 
ustanowienie s y s t e m u  i n s t y t u c y j ,  które 
miały k r a j o w c o m  zapewnić k o n t r o l ę  n a d  
s p r a w a m i  i c h  l o k a l n e m i  (oklaski) i dostar­
czyć r ę k o j m i  p r z e c i w k o  u c i s k o w i  d o ­
w o ln e m u  w ł a d z y .  Proponowaliśmy także, ażeby 
wzięto p o d  r o z w a g ę  p o ł o ż e n i e  B u ł g a r j i .  
Wszystkie mocarstwa zgodziły się na te propozy­
cje, i muszę tu wyznać, że żadne z nich nie uczy­
niło tego z taką gotowością i serdecznością jak  
M o s k w a  (oklaski). Cóż się stało ? Strasznemi 
wypadkami wzbudzony wybuch n i e z a d o w o l e ­
n i a  w n a s z y m  k r  a j  u wywołał w Europie po­
wszechną uwagę, i Serbia, która starała się o na­
sze pośrednictwo i czuła zupełne swoje wyczerpanie, 
wreszcie nie tylko Serbia, ale i jej przyjaciele w 
innych krajach, istotnie powzięli to przekonanie, 
że angielski naród nagle postanowił porzucić dawną 
swoją politykę, krótko mówiąc, postanowił wyrzec 
się wszystkiego, co przed pięciu laty najdzielniejsi 
mężowie stanu w Europie, a pomiędzy nimi i człon­
kowie ostatniego gabinetu (śmiech i oklaski), uznali 
za jedyną politykę, która może zapewnić pokój w 
Europie. Serbowie i przyjaciele Serbów zaniechali 
swych pokojowych pragnień i mniemali stanowczo, 
że Anglia gotową jest zrzec się nawet celów swej 
polityki; oświadczyli więc, że będą prowadzić dalej 
wojnę, która na nieszczęście doprowadziła do krwa­
wej walki, nad czem ubolewać zawsze będą przyja­
ciele ludzkości. Później — nie chcę wchodzić tu w 
szczegóły — nadszedł czas, gdzie okazało się ja ­
sno, że wojny dalej niepodobna prowadzić ; a wte­
dy rząd Jej królewskiej Mości znowu dołożył naj­
większych wysileń, ażeby osiągnąć to — czego po­
dług powszechnego przekonania najwięcej życzono — 
prawdziwe zawieszenie broni — w tem mniemaniu, 
że skoro zawieszenie broni osiągniętem zostanie, po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa uda się zape­
wnić pokój.... Dołożyliśmy największych usiłowań, i 
udało się nam, skłonić Turcję do zawieszenia broni. 
A ponieważ życzyliśmy, ażeby nie było ono krót­
kie — gdyż sama Moskwa proponowała zawiesze­
nie broni na trzy miesiące — wnieśliśmy, aby nie 
było ksótsze jak  miesiąc; Porta zaś, po pewnej 
rozwadze, zakomunikowała: że „będziecie mieli z a- 
w i e s z e n i e  b r o n i ,  nie tylko niekrótsze jak mie­
siąc, ale które ma trwać przez p i ę ć  m i e s i ę ­
cy .11 Skoro to nastąpiło, n i e k t ó r e  m o c a r s tw a  
u c h y l i ł y  zawieszenie broni, ponieważ było z a  
d ł u g i e ;  oświadczyły przytem, że wolą angielską 
propozycję jednomiesięcznego zawieszenia broni. My 
jednak nigdy nie proponowaliśmy jednomiesięcznego 
zawieszenia broni — było to nasze tylko minimum, 
„zawieszeń e broni niema być krótsze jak  miesiąc. “
Z uaszego więc stanowiska, uważaliśmy, że Porta 
najzupełniej i z umiarkowaniem wielkiem przystała 
na nasze propozycje i nie uważając za właściwe, 
dalsze czynić przedstawienia Porcie w tym przed­
miocie , w y c o f a l i ś m y  s i ę  w t e d y  od d a l ­
s z y c h  u k ła d ó w !  (Słuchajcie, słuchajcie!)

Nad tem, co się już stało, nie chcę się roz­
wodzić. Przyjąć to należy z wielkiem zadowol- 
uieniem, że do skutku wreszcie przyszło zawie­
szenie broni. Słyszeliśmy, że osiągnięto je przez 
u l t i m a t u m  — b r z y d k i e  to słowo (weso­
łość) w c h w i l i ,  w k t ó r e j  s p o d z i e w a m  
s i ę  w s z y s t k o  j e s t  s p o k o jn e .  Skoro 
tylko na rozejm się zgodzono, zrobił rząd jej 
królewskiej Mości Europie propozycję, czy nie 
można by zwołać kongresu, ' w celu naradzenia 
się nad owemi kwestjami i owego uregulowania 
rzeczy, jakie wszyscy ludzie rozsądni i umiarko­
wanego usposobienia we wszystkich krajach o- 
siągnąć starają się. Zdaje się tylko, że konfe­
rencja ta odbyć by się musiala na szerszej pod­
stawie, niżeli ta, jakiej by dozwoliło zgromadze­
nie tych samych funkcjonały uszów politycznych, 
którzy często mają zanadto lokalny i ograniczony 
pogląd na rzeczy i nie zawsze jak sądzę troszczą 
się o serdeczne porozumienie. Ażeby więc wnieść 
do tej konferencji świeższe i obszerniejsze po 
glądy, proponowaliśmy, ażeby każde mocarstwo 
przy tej sposobności reprezentowane było przez 
n a d z w y c z a j n e g o  p o s ł a ,  a oraz przez 
s t a ł e g o  swego a m b a s a d o r a .  I w tem 
też celu raczyła J . k. Mość, mego szlachetnego 
przyjaciela, markiza S a 1 i s b u r  y, mianować 
swym reprezentantem na konferencji i jestem u- 
poważniony wypowiedzieć, że w s z y s t k i e  
m o c a r s t w a  p o s t a n o w i ł y  w k o n f e ­
r e n c j i  w z ią ć  u d z i a ł .  Szlachetny mój 
przyjaciel posiada zupełne zaufanie swych kole­
gów i nie wątpię, że użyje on wszystkich swych 
zdolności, ażeby sprowadzić w Europie ów trwa­
ły s p o k ó j ,  który, na co zgadzają się wszyscy 
mężowie stanu, najlepiej zapewniony być może 
zachowywaniem egzystujących traktatów (okla­
ski); wiedzą bowiem dobrze, że n i e p o d l e ­
g ł o ś ć  i c a ł o ś ć  te  r y  t o r  j a l  n a  T u r c j i  
nie samą robotą p i ó r a  i a t r a m e n t u  powin­
na być zapewniona. Wprawdzie jeżeli wielka 
masa Judu nie jest zdania, że żyje pod rządem, 
starającym się o jego dobrobyt i dumnym z 
narodowego dobrobytu, musi zniknąć niepodle­
głość i nietykalność kraju, przecież się spodzie­
wam, że przy obecnem usposobieniu Europy 
osiągnąć będziemy mogli zamierzone cele, bez 
tego straszliwego o d w o ł a n i a  s i ę  do  w o j­
ny, o której, jak sądzę, z a  c z ę s t o  i z a  
w i e l e  słyszymy. (Oklaski.) N ie m a  k r a j u ,  
któremu by tak wiele zależało na u t r z y m a ­
n i u  p o k o j u  j a k  A n g l i i  (Oklaski.) Pokój, 
to wyłącznie polityka Anglii. (Oklaski.) Nie jest 
ona mocarstwem agresywnym, bo nic niema, 
czego by pożądać mogła. N ie  p r a g n i e  o n a  
a n i  m i a s t  a n i  p r o w i n c y j .  (Oklaski.) 
Ale chociaż polityka Anglii jest pokojową, n ie- 
m a k r a j u  t a k  d o b r z e  j a k  A n g l i a ,  
do w o jn y  p r z y g o to w a n e g o .  Jedynem, 
czego ona sobie życzy, jest to utrzymanie tego 
bezprzykładnego państwa, które zbudowała, i z 
dumą myśli o niem, a które egzystuje tak do­
brze przez sympatję jak przez swoją potęgę. 
Jeżeli się w w o jn ę  wTda w jakiej s p r a w i e ­
d l i w e j  s p r a w i e  — a jestem przekonany, 
że Anglia wojny prowadzić nie będzie, chyba za 
słuszną sprawę (Oklaski.) — jeżeli ta wojna 
będzie za jej wolność, niezawisłość lub jej pań­
stwo, naówczas są jej ź r ó d ł a  n i e w y c z e r ­
p a n e . (Żywe oklaski.) N ie m a  k r a j u ,  
k t ó r y ,  w d a ją c  s i ę  w w o jn ę ,  p y t a ł ­
by, c z y  d ru g ą  lu b  t r z e c i ą  w y p r a w ę  
w y t r z y m a ć  m oże. (Oklaski.) Jeżeli wyprawę 
wojennąpodejmie, n ie s k o ń c z y  j e j  w p r z ó d y  
aż  s ię  s p r a w i e d l i w o ś c i  z a d o ś ć  s ta n ie .  
(Żywe oklaski.)

wnej podczas niedzielnego balotowania. Przy 
ściślejszych wyborach utrzymało się tylko 97 
progresistów, a natomiast z urny wyborczej wy­
szło 235 umiarkowanych. Nie wiedzieć tylko, 
czy telegram podaje ogólną liczbę umiarkowa­
nych, czy tylko tę, jaka w uiedzielę przy balo- 
towauiu wybraną została. W ostatniem bowiem 
razie należałoby do tej sumy dodać jeszcze pięć­
dziesięciu kilku umiarkowanych, wybranych po­
przednio, a w takim razie siły obu stronnictw 
byłyby prawie równe. Rezultat ten świadczy 
tylko, jak wiele na usposobienie ogółu silna i 
zręcznie prowadzona agitacja w przeciągu kilku 
dni wpłynąć może. Przy pierwszych wyborach d. 
5. b. in. wszędzie z urny wyborczej wychodzili 
progresiści. Konserwatyści zaledwie kilkudziesię­
ciu swoich przeprzeć zdołali, a to dlatego, że 
większość wyborców powstrzymała się od głoso­
wania. Ale kiedy dzienniki opozycyjne zaczęły 
na gwałt bić we wszystkie dzwony, napadać na 
ministerjum, wydobywać na światło dzienne roz­
maite brudne sprawki pojedynczych jego człon­
ków i grozić krajowi ruiną, jeżeli progresiści 
zwyciężą; — tym sposobem wyciągnęły z domów 
opieszałych wyborców i w każdym razie stron­
nictwu swemu zapewniły w Izbie pewne zna­
czenie.

Z Rzymu donoszą, że kardynał Simeoni, 
prouuncjusz w Madrycie, mianowany został se­
kretarzem stanu w miejsce Antonellego. Gazeta 
Kotońska, jak doniósł nam wczoraj telegraf, za­
mieszcza wniosek rządu "włoskiego, przedłożony 
królowi, a mający na celu przygotowanie się na 
wypadek śmierci papieża. Widocznie więc zdro­
wie papieża nie musi być w dobrym stanie. W 
związku z tą sprawą, jak utrzymują niektóre 
dzienniki, jest podróż kardynała Manninga do 
Rzymu. Powołany on podobno został przez pa­
pieża. aby wziąć udział w naradach mających 
na celu wybór przyszłego jego następcy. Wielu 
przypuszcza, że właśnie kardynał Manning ma 
najwięcej szansy zostać tym następcą.

Na sobotniem posiedzeniu Izby wersalskiej, 
minister finansów przedłożył projekt obniżenia 
taksy pocztowej wewnątrz kraju. Z powodu obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw zewnętrznych, 
Proust (z lewicy) napadł gwałtownie na dyplo­
matycznych reprezentantów Francji za granicą, 
utrzymywał, że to są przeważnie ludzie z obo­
zów monarchicznych, że są przeciwni republikań­
skim instytucjom, że przeto znajdują się w fał- 
szywem położeniu i spraw ojczyzny należycie 
bronić nie mogą, bo nie dorośli do obecnej chwili 
i nie przejęli się duchem czasu. Po obronie ks. 
Decazesa, Izba uchwaliła budżet ministerstwa 
spraw zewnętrznych. Nim to jednak nastąpiło, 
zdarzył się w Izbie mały skandal. Madier-Mont- 
jau (radykalista) żądał zniesienia poselstwa przy 
dworze papiezkim. Ks. Decazes i Gambetta, prze­
mawiali przeciwnie i Izba 377 głosami przeciw 
93 przeszła nad wnioskiem p. Montjau do po­
rządku dziennego.

W Bukareszcie obie Izby zajęte są ciągle 
bądź kwestją wojskową, bądź ogólną sytuacją 
Europy. W senacie Deszlio zażądał przedłożenia 
korespondencji dyplomatycznej; minister przy- 
rzekł uczynić temu zadość za dni parę.

t e a t i - n  w o j n y ,
Powołując się na Karazyna, korespondenta 

Nowaho Wremieni, opisaliśmy we wczorajszem 
naszem sprawozdaniu zachowanie się Moskali w 
Serbii i podnieśliśmy zarazem pobudki, które w 
Serbach wywołały nienawiść do bohatera z Tasz­
kientu i do jego akolitów. Rozumie się, że inowa 
cara, miana w Moskwie, a w której tak pogar­
dliwie wspomina car o Serbach, przyczyniła się 
jeszcze bardziej do rozbudzenia w nich nienawi­
ści do jego poddanych. To też gdy telegraf przy 
niósł do Belgradu treść tej mowy, oburzenie Ser­
bów nie miało granic, powiada kor. Koln. Ztg.; 
wszędzie, na ulicach i miejscach publicznych, 
starano się swym „braciom z północy11 okazać 
pogardę; dziękowano im za ich usługi, propono­
wano, żeby wracali do swej ojczyzny i nie tro­
szczyli się więcej o los Serbii. Mnóstwo też Mo­
skali — ciągnie dalej kor. Kotońskiej Gazety — 
wyjeżdża i głośno się z tem odzywa, że już nie 
wróci, jakkolwiek Czerniajew wziął od nich sło­
wo honoru, że przed skończeniem zawieszenia 
broni wstąpią znowu w szeregi. Rząd stara się 
o to, donoszą do Tagblatiu, żeby mieszkańcy Bel­
gradu wystosowali adres do Czerniajewa; ale 
adność ani słyszeć o tem nie chee, i przeciwnie 

zamierza urządzić kontrdemonstrację, wystosowa­
niem adresu do Horwatowicza.

Oprócz nienawiści do Moskali przebija je­
szcze u Serbów niechęć do wojny ; cala ludność 
wzdycha gorąco do pokoju. Kupcy i obywatele 
syei śą już wojny i znużeni są nią kompletnie. 
Przytem kraj jest strasznie zniszczony. Większej 
części kupców belgradzkich grozi bankructwo, 
jednakże bankructwo to ogłoszonein dopiero bę­
dzie po wojnie, mianowicie po zniesieniu morato- 
ryum. Albowiem dzisiaj żaden kupiec płacić swych 
zobowiązali nie potrzebuje, żaden weksel nie mo­
że być zaprotestowany, żadne bankructwo sądo­
wnie stwierdzone. Ale gdy moratorjum zniesione 
zostanie, mnóstwo ludzi zamożnych pójdzie z 
torbami. O tem wszyscy w Belgradzie wiedzą i 
naturalnie przeklinają sprawców tych nieszczęść. 
O księciu Milanie powiada korespondent Koln. 
Ztg., że jest to człowiek pogrzebany (ein todtrr 
Mann). „Gdy przyjechałem do Belgradu, cie­
szy! się on jeszcze przywiązaniem i zaufaniem 
dwóch trzecich swych poddanych. Po jego 
powrocie z obozu liczba ta zmniejszyła się o 
połowę, teraz i ostatnia trzecia część od niego 
odpadła. Książę Milan nie spotyka już żadnego 
przywiązania w ludzie swoim. Zostawiają go spo­
kojnie w konaku, nie stawiają mu przeszkód wy­
raźnych, nie oczekują od niego nic wielkiego, ale 
głośno mu wyrzucają, że w chwili niebezpieczeń­
stwa zamiast stać na czele swej armii, wołał 
spokojnie przebywać przy boku swej żony?

A cóż powiemy o armii serbskiej ? Chyba to, 
że prawie nie istnieje. Wprawdzie jeneralicja nie 
wypuściła jeszcze z ląk sztandaru, ale żołnierze 
tłumami opuszczają szeregi, i wracają do domów, 
gdzie ich czeka nędza, niezebrane, a zgniłe na 
pniu plony, niezasiane pola itd.

W sąsiedniej Rumunii tymczasem ruch wo­
jowniczy odbywa się na wielką skalę. Charakte- 
rystycznem jest, że głównie koncentrują wojska 
w okolicy Turn-Sewerynu. Naprzeciw tej rumuń­
skiej mieściny, na prawym brzegu Dunaju, w po­
bliżu twierdzy serbskiej, Kładowy, przygotowują 
Serbowie pontony, aby w danym razie ułatwić 
Rumunom przeprawę wojska.

Wiemy już, że ministerjum zażądało od Izby 
kredytu w kwocie 400.000 fr. na wyżywienie re­
zerwy, i zarazem pozwolenia na utrzymanie re­
zerwy i nadal pod bronią. Izba przyjęła już ten 
wniosek rządowy, a w dołączonych motywach po­
wiada: „że Rumunia chce wprawdzie zachować 
neutralność, ale ponieważ przewidzieć nie można 
wszystkich możebnych ewentualności, więc po­
stanawia itd.11 Naiwny zaprawdę powód. Przecież 
nigdy przewidzieć nie można wszystkich może­

Przegląd poi i tycz n y.
Otrzymana przez nas wczoraj depesza z 

Rzymu donosi o zwycięztwie partji konserwaty­

bnych ewentualności. Dlaczegóż więc Rumunia 
nie trzymała zawsze rezerwy pod bronią?

Z uzbrojeń swoich Moskwa nie robi już ża­
dnej tajemnicy. Do Polit. Corr. donoszą z Odes­
sy, że ufortyfikowanie portu tamecznego jest już 
na ukończeniu. Cztery kolosalne baterje bronią 
przystępu do miasta od strony morza. Torpedy 
mają lada dzień założyć. Załogę miasta stanowi 
obecnie cała dywizja wojska. W Nikołajewie i 
Oczakowie fortyfikacje są już prawie gotowe. 
Wojska ściągane dotąd kolejami do Bałty i Ki­
szeniewa w y r u s z y ł y  j u ż  t e r a z  n a d  
P r u t .  A ponieważ pożyczki nie udało się za­
ciągnąć za granicą, ponieważ pożyczka wewnę­
trzna nie rokowała lepszego powodzenia, więc 
rząd po prostu ma naznaczyć kontrybucję wo­
jenną.

Żeby zaś dać wyobrażenie, jak się Grecja 
zbroi, dość powiedzieć, że Porta uważała za wła­
ściwe zainterpelować rząd ateński w tej mierze. 
Jako odpowiedź skierowaną do Porty, oświad­
czył Komuuduros w Izb e deputowanym, że 
„Grecji zbrojenie się nie oznacza zmiany w po 
lityce rządu, lecz ma jeno na celu ustalenie ne­
utralności (?) wśród zmienionych stosunków, oraz 
służy jako protest przeciw jednostronnych n- 
chwałom dyplomacji europejskiej.11 Takie stre­
szczenie mowy Komundurosa przyniósł nam dzi­
siaj telegraf. Ale ponieważ w ostatnich czasach 
mieliśmy już sposobność kilkakrotnie przekonać 
się, że biura telegraficzne jak najniewłaściwiej, 
a nieraz z umysłu fałszywie streszczają mowy 
oficjalne, więc też powyższe streszczenie mowy 
Kumuudurosa, cokolwiek niejasne, podajemy bez 
komentarzy, zanim nie otrzymamy mowy owej 
w całej osnowie.

Z Dubrownika donoszą, że d. 10. bm. Muk 
tar basza i Mustaj basza z 10 batalionami wró­
cili z Zaślapu do Trzebini, zostawiwszy tylko 
1 batalion na granicy Czarnogóry. Resztę woj 
ska odesłali do Bileku i Mostaru na zimowe 
leże. Komisja demarkacyjna 14. bm jedzie do 
Cetynii.

Sprawa wschodnia.
Dzienuiki wiedeńskie zgadzają się w tem, 

że Gołos podał dokładną treść mowy carskiej, a 
ogłoszony później jej tekst w Prawitielstw. 
Wiestniku nie jest tym, jakim był wygłoszony, 
lecz takim, jakim go mieć pragną teraz. Czy 
tak czy owak, ma ona charakter wojowniczy 
i uważaną jest jako taka, której cel był dwoja­
ki : najpierw kontrdemonstracja przeciw mowie 
Beaconsfielda i jako presja na Portę. Zaś za­
równo angielskiej jak i moskiewskiej mowie 
przypisu ą więcej znaczenia pogróżek dla tem 
łacniejszego sprowadzenia pokoju, niż wyrazu 
rzeczywistych zamysłów.

Premdenblatt mniema, iż żądania moskiew­
skie stawiane w konferencji nie są tego rodzaju, 
aby onych Porta przyjąć ńiomogła. Jakby na 
poparcie tego zdania donoszą skądinąd, że Mos­
kwa żąda: rozbrojenia zupełnego w Bośnii, Her­
cegowinie i Bułgarji^ wykluczenia niekrajowców 
od urzędów; wyborów na wszystkie urzędy; u- 
rządzenia milicji i policji miejscowej odpowie­
dnio do liczby obu wyznań; usunięcia się wojska 
do miejsc warownych; odwołania redyfów i Czer- 
kiesów; zniesienia' robocizny i zaprowadzenia sy­
stemu podatkowego, opartego na własności i jej 
użytkowali u; równouprawnienia języków w u- 
rzędzie i sądzie; ustanowienia rad prowincjonal 
hych z notablów krajowców; mianowania guber­
natorami chrześcian miejscowych; wynagrodzenia 
poszkodowanych w wojnie; kontroli konsulów 
europejskich nad wykonywaniem ustaw opartych 
ua powyższych punktach.

Przeciwnie, z Londynu donoszą, że podług 
depeszy wystosowanej przez lorda Loftusa do 
Disraelego niema żadnej wątpliwości w tem, iż 
Moskwa pod materjalną gwarancją ku polepsze­
niu losu chrześcian rozumieć chce oderwanie 
północnych prowincji Turcji, odparcie Turków za 
Bałkan i urządzenie sekundogenitury w Bułgarji.

W Konstantynopolu mowa carska miała 
wywrzeć najgorsze wrażenie. Nie widzą tam 
żadnej nadziei pokoju i nie wierzą, aby konfe­
rencja przyszła do skutku.

Z tem wszystkiem dzienniki padają nazwi­
ska dalszych delegatów, mających wziąć Rudział 
w konferencji: i tak moskiewskim będzie p. Ga- 
stribon.

Godną uwagi jest wiadomość, że rząd au- 
strjacki znów otworzył zatokę Kiecką dla statków 
tureckich.

Ziemie polskie.
Dnia 5. b. m. otwartem zostało muzeum 

przemysłu i rolnictwa w Warszawie. Szczupły 
względnie lokal, jaki ono zajmuje w domu Ep- 
steinów przy placu Krasińskich, zapchany for­
malnie został okazami wyrobów skórzanych i me­
talowych krajowych rzemiosł i fabryk. Najpoka­
źniej, rozumie się, przedstawiają się dwa nasze 
przemysły, najbardziej w Warszawie rozwinięte 
i w znacznej części ztąd zaopatrujące konsura- 
cją carstwa, a niemi są : garbarstwo i fabryka­
cja wyrobów z platerowanego srebra. Siedm fa­
bryk pierwszego rzędu a trzy drugiego (z 10, 
jakie obecnie istnieje w Warszawie) przedstawi­
ły wyroby swe na czasowej wystawie w muze­
um. Obok nich licznie dosyć przedstawia się 
kunszt szewski warszawski, jako też blachar- 
stwo i wyroby tkanin metalowych, które to osta­
tnie w ostatnich latach bardzo się wzmogły w 
użyciu, tak  że aż trzy fabryki już tu w War­
szawie zatrudniają. Skromniej, lubo dosyć licznie, 
bo w dwustu przynajmniej okazach, przedstawio­
ne zostały nasiona zbóż i traw — czyli dział 
rolniczy wystawy. Z powodu nagromadzenia się 
w tak znacznej liczbie przedmiotów — otwarcie 
muzeum nastąpiło bez żadnej ceremonii, w spo­
sób bardzo prosty, przez otwarcie drzwi dla pu­
bliczności o godzinie 12. w południe. Na godzi­
nę zaś przedtem, pierwszym gościem, który wy­
stawę oglądał, był hr. Kotzebue.

W ostatnim zeszycie Niwy jeden z radców 
dyrekcji głównej Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, Adolf Smorezewski, gorąco podniósł spra­
wę wytworzenia kredytu melioracyjnego dla na­
szych gospodarstw wiejskich.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Dziś odegrany będzie po raz pierwszy wiel­
kiej wartości i efektowny pięcioaktowy dramat Wik- 
toryna Sardou p. t. .Nienawiść.■* W sztuce tej wy­
stępują panie Aszpergerowa, Nowakowska, pp. Do­
brzański, Fiszer, Ładnowski, Zamojski, Zboiński; 
można się więc na pewne spodziewać, że dobrze 
odegrany zostanie. W dramacie tym przeprowadza 
dramaturg francuski t k  ważną w dziejach powsze­
chnych chwilę, jak walki Gwclfów i Gebelliuów we 
Włoszech w początkach piętnastego stulecia ze zwy- 
kłem u siebie mistrzowstwem pod względem sceni-



cznym, czem się zbyt rzadko tylko poszczycić mogą 
koledzy zawodowi znakomitego autora.

. —  Magistrat kr. stół, miasta Lwowa podaje do 
powszechnej wiadomości, że budżety funduszu gmi­
ny i funduszów pod jej zarządem zostających na 
1877 rok zestawione, złożone są stosownie do po- ■ 
stanowienia §. 80 ustępu czwartego statutu dla 
miasta Lwowa w biurze I  magistratu na dni 14 , 
t. j.  od 16. do 30. listopada 1876 r. do przejrze­
nia przez P. T . członków gminy. i

— Cizas podaje następujące szczegóły biogra- ’ 
graficzne o ś. p. M a u r y c y m  M a n n i e ,  który • 
był pisma tego jednym z głównych jak  wiadomo 
redaktorów: „Urodzony 2. października 1814 r. : 
w Krakowie, syn urzędnika rzeczypospolitej k ra­
kowskiej w oddziale rachunkowości i Ernestyny z 
Hauscygerów, wcześnie stracił ojca, a matka, nie- i 
w iasta wyższego wykształcenia i wielkich cnót, 
zajmowała się z całem poświęceniem i wielką s ta ­
rannością wykształceniem i pokierowaniem jedyna­
ka. Pod pieczą m atki ś. p Maurycy uczęszczał do 
gimnazjum w Krakowie, a następnie w młodym 
bardzo wieku odbył studja uniwersyteckie na wy­
dziale prawnym Niezmierne zdolności i ustalony 
już charakter młodzieńca skłoniły matkę, aby go 
wysłać na uzupełnienie nauk za granicę.

W  r. 1832 pojechał na uniwersytet do Gene­
wy, gdzie w gronie kilku rówienników z kraju u- 
częszczał na wrykłady słynnych profesorów' jak 
Rossi i inni, i gdzie już zawiązał pierwsze stosun­
ki ze znakomitościami polskiemi i europejskiemi. 
W  r. 1835 z Genewy przeniósł się do Paryża, i 
powrócił do kraju  w 1837 r., nieutraciwszy gorą­
cej wiary i miłości ojczyzny, a zdobył szeroką 
wiedzę i znajomość świata. Zrazu nie znalazł w ów­
czesnych stosunkach odpowiedniego pola dla swych 
zdolności w kraju, w którym w owym czasie ża­
dnego publicznego nie było zajęcia, wziął zatem 
dzierżawę i wyniósł się na wieś. Później przeniósł 
się w Poznańskie, gdzie przyjął obywatelstwo i 
i zwrócił się do prac literackich i politycznych 
Próbował sił jako pisarz dramatyczny i powieścio- 
pisarz. Częste podróże za granicę przy darze ob- 
serwacyji, oraz studja naukowe przygotowywały go 
do zawodu dziennikarskiego. Był w Poznańskiem, 
kiedy w Krakowie grono przewodniczących obywa­
teli podjęło myśl założenia organu w r. 1848. W e­
zwano niebaw em Manna jako korespondenta Czasu,

K następnie wstąpił on do Czasu w r. 1849 i odtąd 
z krótkiemi tylko przerwami poświęcił wszystkie 
siły dziennikowi, z którym się zespolił całą duszą, 
całą siłą bystrego umysłu i niewzruszonych zasad. 
W  r 1853 odbył podróż na Wschód. Owocem tej 
podróży jest 3 tomowe dzieło. W  r. 1867 za wier­
ną i sta łą  obronę katolicyzmu ozdobiony przez Oj 
ca św. Piusa IX komandorją św. Grzegorza. Po 
utworzeniu się akademii umiejętności został wybra­
ny jej członkiem czynnym, ale rząd pruski, które­
go był poddanym, nie zatwierdzi? dotąd jego 
wyboru.

Wśród nieustającej pracy, przed kilku dniami, 
nagły wybuch krwi schwycił go w chwili, kiedy 
wchodził do domu dawnych przyjaciół hr. Henry­
ków Wodzickich. Otoczony opieką i troskliwością, 
pozostał w tym domu do końca życia, bo lekarz 
nie dozwolił przeniesienia chorego do własnego 
mieszkania. Spieszna pomoc lekarska i pociechy re­
ligijne zdawały się zapewniać ratunek. Przyjął o- 
statnie sakramenta w najgłębszem wzruszeniu i 
rzekł, że nie sądził, aby tak słodką była śmierć. 
Czuł on tę śmierć zbliżającą się, jak wzorowy 
chrześcianin, lubo przyjaciele mieli nadzieję po­
lepszenia. W  pięć dni ponowił się atak krwi i w 
kilku minutach przerwał ten żywot, równie zasłu­
żony jak  pożyteczny/

—  Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  „ H a rm o -  
n i a “ rozwijając działalność nadzwyczaj spręży­
ście, stara  się zainteresować szerszą publiczność, 
by pomnożeniem liczby członków ustalić byt utwo- 

•  rzonej już „szkole muzycznej", gdzie 50 uczniów 
pobiera bezpłatnie naukę na różnych instrumentach, 
będących własnością Towarzystwa. Już dziś można 
mieć wszelką pewność, że za kilka miesięcy będzie 
miała stolica swoją własną orkiestrę, jeżeli publi­
czność zechce popierać usiłowania Zarządu, ku cze­
mu nadarza się dobra sposobność, gdyż w sezonie 
zimowym urządzane będą wieczory muzyczne, na 
dochód szkoły, pod artystycznem kierownictwem 
dyrektora Ludwika Marka. Najcelniejsze siły mu­
zyczne miejscowe przyjąć raczyły współudział, jest 
także nadzieja, że przejeżdżające znakomitości ar­
tystyczne dadzą się słyszeć na tych wieczorkach. 
Ceny miejsc, jakoteż programy sześciu wieczorów, 
osobnemi będą ogłoszone afiszami. Abonament przyj­
mują księgarnie pp. Gubrynowicza i Schmidta, i p. 
Karola Wilda, gdzie też można się zapisywać na 
członków Towarzystwa, składając 2 zł. wpisowego, 
a po tern po 1 zł. kwartalnie. Dla członków To­
warzystwa będą o połowę niższe ceny na wieczo­
ry muzyczne, już to samo zatem powinno skłaniać 
do zapisania się na członków, obok bowiem moral­
nej satysfakcji, jaką daje popieranie celów Towa­
rzystwa „Harmonii" widoczna jest także korzyść 
materjalna, osiągnięta przez nabywanie biletów na 
wieczory muzyczne w połowie ceny.

—  Dnia wczorajszego przed południem spłonę­
ła komórka na pół drewniana w domostwie przy 
ulicy Kurkowej, niedaleko tak zwanego Kaiserwal- 
dn. Pożar był tak szybki, i zapewnie niewidziany 
z wieży ratuszowej, że nawet sygnału alarmowego 
nie dano, jednakże domownikom i najbliższym są­
siadom udało się ten niewielki zapewne ogień 
stłumić.

— Onegdaj w kaplicy arcybiskupiej, odbyły się 
zaślubiny p. Kazimierza Wierzehlejskiego, bratanka 
księdza arcybiskupa z panną Lederer. Państwu mło­
dym dawał ślub sam arcybiskup.

— W i n c e n t y  V i v i e n de  C h a t e a u b r u n ,  
b. oficer wojsk polskich zmarł we Lwowie d. 11. 
t. m. w 83 roku życia. Ś. p. Vivien był kompozy­
torem znanego marsza 3. maja.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wr nocy 
na 11. t. m. dobył się złodziej do zamkniętej pi­
wnicy pod 1. 4 przy ulicy Owocowej i zabrał z 
tamtąd przekupce Gitli Wolfowej zapasy kartofli, 
cebuli i czosnku, w łącznej wartości 18 zł. Kłódkę 
oderwaną ode drzwi zabrał z sobę. Poszlakowanym 
o tę zbrodnię je s t jeden z wyrobników zatrudnio­
nych zwykle noszeniem wiktuałów do tej piwnicy.

Straż policyjna puzytrzymała d. 11. t. m. na 
placu Krakowskim Jana  Gruszewskiego, wyrobnika, 
za podejrzane posiadanie hamulca żelaznego i dwóch 
kapsli z wozu. Przytrzymany zeznał, że te przed­
mioty otrzymał od nieznajomego mu człowieka, aby 
je  sprzedał i pieniędzmi z nim się podzielił.

Żołnierz policyjny znalazł d. 11. t. m. po po­
łudniu koło kasy teatralnej wełnianą chustkę w 
kraty , którą odebrać można w policji.

tockich Strawińska, córka konserwatora pomników 
starożytnych, Mieczysława Potockiego i ś. p. Klo- 
tyldy z Horodyskieh.

— Ogłoszenie konkursu. Gmina miasta 
Krakowa utworzyła dnia 18 lutego 1873 r. fun­
dację imienia Mikołaja Kopernika, w celu uczczenia 
pamięci tego wiekopomnej sławy astronoma polskie­
go, syna mieszczanina krakowskiego.

Z tej fundacji ma się udzielić co la t pięć na­
groda w kwocie 500 zł. za najlepsze rozwiązanie 
i napisanie w języku polskim zadania konkursowe­
go, w tym celu przez akademię umiejętności w Kra­
kowie ogłoszonego, z zakresu astronomii lub nauk 
z nią spowinowaconych.

Akademia na swem posiedzeniu d. 30. paźdz. 
b. r. uchwaliła na pierwsze bieżące pięciolecie o- 
głosić następnjące zadanie do nagrody z wyżpomie- 
nionej fundacji.

„Obliczyć tablice biegu planety Juno“ .
Prace, to jest tablice z potrzebnym wstępem 

i objaśnieniami nadsyłane być mają w rękopismie 
pod adresem: Akademia umiejętności w Krakowie, 
do biura lub na ręce sekretarza tejże, najpóźniej 
po dzień 15. stycznia 1878 roku, zaopatrzone go­
dłem, które autor powtórzy na osobnej opieczęto­
wanej kopercie, zawierającej w sobie jego nazwi­
sko, imię i dokładny adres.

Przyznanie nagrody ogłoszone będzie na pu- 
blicznem posiedzeniu akademii w maju 1878 roku, 
poczem w ypłata nastąpi niezwłocznie.

Autor pracy uwieńczonej nagrodą, zatrzymuje 
jej własność. Gdyby jednak w przeciągu roku od 
wypłacenia mu nagrody, pracy uwieńczonej drukiem 
nie ogłosił, natenczas uczyni to Akademia, bądź 
przez umieszczenie jej w swych pamiętnikach, 
bądź przez oddzielne ogłoszenie, w skutek czego 
autor utraci prawo własności swej pracy na rzecz 
akademii. W  razie ogłoszenia tej pracy, na jej ty ­
tule wyrażonem być ma, iż została uwieńczoną na­
grodą z fundacji imienia Mikołaja Kopernika, u- 
tworzonej przez gminę miasta Krakowa dnia 18. 
lutego 1873 r.

W Krakowie d. 8. listopada 1876.
Sekretarz jeneralny: D r. J .  Szujski.

— Z W iednia. Uroczystość odsłonięcia pom­
nika Schillera, odbyła-się według ułożonego z góry 
progamu. Wieczi rem dnia 10. bm. słuchacze szkól 
wyższych wiedeńskich rozpoczęli pochód z pocho­
dniami, dążąc od Stubenring na Schillerplatz, a 
ztamtąd zwrócili się w stronę Votivkirche. Przed 
statuą Schillera jeden z nich wygłosił m„wę, a a- 
kademickie stowarzyszenie muzyczne odśpiewało 
pieśń. W  sobotę 11. bm. Stowarzyszenie imienia 
Schillera „Die Glocke" urządziło wieczorek uroczy­
sty, na którym oprócz datków pieniężnych i dzieł 
Schillera rozdawano uczniom medal Schillera, 
znakomicie wykonany według pomysłu Schillinga 
przez Radnitzkiego. Przedstawia on z jednej stro­
ny posąg Schillera, z drugiej poezję z napisem 
w okół : „Mein unerraessliches Reich ist der Ge- 
danke, mein gefliigeltes Werkzeug ist das W ort.“ 
— Koszta posągu Schillera wynoszą w ogólności 
101.500 złr. a mianowicie: prof. Jan Schilling, 
twórca statuy otrzymał 15.000 talarów honorarjuiu, 
odlew ze spiżu (darowanego, jak wiadomo, przez 
esarza) kosztował 46.000 z łr  , podstawa kamie nna 
9.250 złr., mniejsze wydatki 17.431 złr.

— W Szoloske w Węgrzech zmarła dnia 9. 
t. m. w 78 r. życia hrabina Andrassy, matka au- 
stro-węgierskiego ministra spraw zagranicznych.

— Starożytności peruwiańskie. Do K ra­
kowa nadeszły, jak  donosi Czas —  w darze z Pe- 
ruwii dla akademii umiejętności trzy skrzynie z 
przedmiotami ofiarowanemi przez p. Władysława 
Klugera (krakowianina), obecnie inżyniera rządo­
wego i profesora instytutu politechnicznego w Li­
mie, obejmujące : trzy całe mumie dorosłych osób, 
jednę mumię dziecka z pieluszkami, trzy głowy 
mumii, wszystkie bardzo dobrze zachowane, dwie 
czaszki, tudzież mnóstwo starożytności peruwiań­
skich, jako to : odzież, narzędzia do tkactwa słu­
żące, liczne naczynia kamienne i gliniane do użyt­
ku domowego, między te m i: 13 dzbanów, misy, 
dalej broń wszelkiego rodzaju, tudzież znaczna 
ilość starożytności z grobowisk staro-indyjskich, 
jako to : dwa okazy huacca (koszyczki z glinianą 
postacią ludzką i przedmiotami do zmarłego nale­
żą ;emi), posążki metalowe i gliniane, naszyjniki, 
ozdoby paciorkowe, blaszki i pieniążki srebrne, 
igły, zapinki, obrączki i t. p. Bogaty ten zbiór 
zawdzięcza akademia umiejętności p. Władysławowi 
Klugerowi, znacznym jego kosztem i kilkoletnim 
trudem w Peruwii uzbierany, jak  o tern sam dono­
sił w listach w Czasie umieszczanych.

— Przesmyk Panama. W edług Academy 
ma w przyszłym tygodniu wyruszyć pod rozkaza­
mi francuzkiego inżyniera Celler z St. Nazaire 
ekspedycja, która uda się do Panamy, w celu wy­
tyczenia miejsca, gdzieby kanał morski mógł być 
wykopany. Celler bierze ze sobą jeszcze dwóch in­
żynierów francuzkich, tudzież jednego Anglika, W ło­
cha i Austrjaka. Ekspedycja ta  według przekona­
nia p. Cellera powinnaby być dobrym uwieńczona 
skutkiem.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Treść nr. 46. Ruchu Literackiego : Po wy­
borach (artykuł wstępny) ; U swoich na obczyźnie, 
powieść, napisał dr. Bonawentura Kopeć; Modlitwa, 
wiersz Seweryna Goszczyńskiego (ze zbiorów W i­
ktora Baworowskiego); P tasia  matka , wiersz Ste­
fana z Opatówka; Listy Kościuszki do jenerała 
Mokronowskiego i innych osób pisane, zebrał i 
wstępem opatrzył Łucjan Siemieński (e. d.); Jene­
rał Chłapowski na Litwie, urywek z kampanii 1831 
przez dr. Jana Stellę-Sawickiego; Para  Sabotek, 
powieść Onidy (c. d.); Australia, z francuskiego ję­
zyka przełożył Feliks Lewicki (c. d .) ; Przyczynek 
do źródeł dziejowych polskich XVII. wieku przez 
M. J. Orłowskiego; Kongres międzynarodowy orjen- 
talistów w Petersburgu, przez Ludwika Nabielaka; 
Miscelanea : Koncert dla uczczenia pamięci Chopina, 
Akademia umiejętności w Krakowie, Nowe medale 
polskie, Wulkan Azga w Islandii; Drobne wiado­
mości literackie, naukowe, artystyczne.

W  artykule wstępnym tego num eru, redakcja 
Ruchu  zastanawia się nad kilku ułomnościami i 
wadami naszemi, jakie się znowuż uwydatniły przy 
wyborach. Nowa powieść dr. Kopcia w tym nume­
rze rozpoczęta, osnuta je s t na tle wydarzeń poli­
tycznych polskich w epoce najnowszej i odznacza 
się piękną, patrjotyczną tendencją. Opis wyprawy 
na Litwę jenerała Chłapowskiego przez dr. Stellę- 
Sawiokiego dokonany ze znajomością rzeczy, w spo­
sób zajmujący i jasny przedstawia nam bohaterski 
epizod wyprawy na Litwę 1831 r. Pan M. J .  Or­
łowski podaje w swojej pracy wiadomość o ręko­
pismie kg. Józefowicza, znajdującym się w biblio­
tece miejskiej stanisławowskiej. „Historja arcybi- 
skupstwa lwowskiego od 1614“ i wykazuje opusz­
czenia bardzo znaczne, jakich się dopuścił Piwocki 
w swojem tłumaczeniu. W eteran sprawy narodowej, 
Ludwik Nabielak, belwederczyk, zamieścił w tym 
numerze drugi swój artykuł o kongresie orjenta- 
listów w Petersburgu, dokładnie streszczający pra­
ce i kwestje naukowe, jakie na nim podjęto. Dla 
chcących prenumerować Ruch Literacki przypomi­
namy, iż cena jego we Lwowie wynosi kwartalnie

— Mianowania. C. k. sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował praktykanta sądowego 
W ładysława Peszkowskiego bezpłatnym auskul- 
tantem.

— Posterunek żandarmerji. który do 29. 
października znajdował się w Smorzu, przeniesiony 
został do Tucholki.

— f  Zofia z Potockich Strawińska. Dnia
3. b. m. w majętności swojej .w Niżberku, w po­
wiecie Husiatyńskim, zakończyła życie Zofia z Po­

3 złr., z przesyłką zaś pocztową na prowincję i 
za granicę 3 złr. 50 ct.

—  Czcionka tygodnik poświęcony sprawom dru­
karskim, wychodzi zawsze pod redakcją p. Szczę­
snego B e d n a r s k i g o  i zawsze starannie reda­
gowany. Treść nrów 41, 42 i 43 Czcionki: Pogląd 
ogólny; Korespondencje z Warszawy i z Krakowa; 
Wiadomości zawodowe ; Nowiny z świata drukar­
skiego (ze wszystkich krajów); Sprawozdania z czyn­
ności Towarzystw drukarskich; Romaitości. Jest to 
pismo niezbędne dla wykształconego drukarza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

13. listopada 1876 roku : Pszenicy 71-30 kilogramów 
6 zł. 98 c.; żyta 68-50 kilogrm. 5 zł. 52 c.; jęcz­
mienia 59-— kilogrm. 3 zł. 88 c.; owsa 41-—  ki­
logramów 2 zł. 69 c.; hreczki 59 50 kilogrm. 4 zł. 
9 c.; prosa — •— kilogrm. — zł. —  c.; grochu 
78-— kilogrm. 5 zł. 64 c.; soczewicy 78-— kilo­
gramów 6 zł. — c.; kukurudzy — •—  kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli — •—  kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 50 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 84 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 47 c.; metr kub. 
drzewra twardego 4 zł. 32 c.; miękkiego 3 zł. 30 c. 

Miejski urząd targow-y.
Lwów d. 14. listopada 1876.
Księgosusz Dnia 31. października b. r. pa­

nował księgosusz w zakładzie kontumacyjnym w 
Husiatynie, dalej w Białoskórce powiatu Tarnopol­
skiego, tudzież w Monasterzyskach i w folwarkach 
powiatu Buczackiego, w których przy ogólnej licz­
bie bydła rogatego 1475 sztuk w 7 zagredach 9 
padło, zabito zaś 37 chorych i 64 sztuk podejrza­
nych o zarazę.

Szczecin 7. listopada. Od kilku dni mamy 
umiarkowane wprawdzie zimno, ale śnieg tak obfi­
cie napadał, że zdawałoby się, jakoby zima już na 
piękne się rozpoczęła. Tego rodzaju niespodzianka 
nie jest dla rolników dziwna, gdyż ci przy sprzy­
jającej pogodzie jesiennej dawno roboty w polu u- 
kończyli, w handlu zaś zbożowym spowodowała uj­
mę z powodu, że większe transakcje dotychczas się 
jeszcze nie rozwinęły. Dowóz zboża w ubiegłym 
tygodniu wynosił 286 ton pszenicy, 6723 ton żyta, 
1217 ton jęczmienia, 210 ton owsa i 98 ton gro­
chu. P s z e n i c a  w średniej trzyma się cenie, ż y- 
t  o trochę spadło, j ę c z m i e ń  z powodu słabego 
dowozu jes t mocno poszukiwany, o w i e s ,  z i a r ­
n a  s t r ą c z k o w e  i o l e j n e  bardzo ograniczony 
mają pokup.

Ceny poszczególne na tutejszych targach noto­
wano następnie: za 1000 kilogr. netto, p s z e n i- 
c a  od 190 do 213 mrk., ż y t o  od 152 do 181 
mrk., j ę c z m i e ń  od 129 do 168 mrk., o w i e s  
od 150 do 160 mrk.

W iedeń 13. listopada. Na targ dzisiejszy 
dostawiono: 1853 wołów galicyjskich, 1642 wę­
gierskich, 547 niemieckich, razem 3217 sztuk. 
Płacono od 100 kilg. wagi za galicyjskie tuczo­
ne po 55—587, złr., za węgierskie tuczone po 
55 do 617a złr., za węgierskie pastewne po 50 
—54'/j złr., za besarahskie 48 — 53'/,, za nie­
mieckie 52—61 złr.

Giełdy europejskie już z pewnością widzą 
wojnę! W zebranie się konferencji prawie nikt 
nie wierzy, a tern mniej w skuteczność jej, gdy­
by się zebrała. Kursa papierów spadają ogrom­
nie, a nawet takich, których wojna w ogóle do­
tykać nie może!

Znowu dwa głosy, moskiewski i angielski, 
przerwały dwudniową ciszę. Oto głos moskiewski 
urzędowy:

Petersburg d. 14. listopada. „Jour­
nal de St. Petersbourg" ogłasza okólnik kan­
clerza, ks. Gorczakowa do posłów moskiew­
skich za granicą, w którym donosząc o mo­
bilizacji cyęści armii moskiewskiej, podnosi, 
że car nie pragnie wojny i ile możności u- 
nikać jej będzie, wszelako zdecydowanym 
jest, zasady sprawiedliwości, przez całą Eu­
ropę za konieczne uznane, w Turcji widzieć 
urzeczywistnionemi i skutecznie poręczonemi. 

Głos drugi, angielski, jest półurzędowy:
Loildyu d. 14. listopada. W artykule 

widocznie inspirowanym „Moruingpost" wska­
zuje na nadchodzącą mobilizację armii mo­
skiewskiej, i pisze: W Anglii nie jest to 
dla nikogo niespodzianką. Anglia uważała 
projekt moskiewski obsadzenia Bułgarji je­
dynie za pretekst, mający upozorować dąż­
ność Moskwy do rozszerzenia się terytorjal- 
nego. Traktat paryski daje Anglii prawo o- 
pierania się wszelkiemu najazdowi na Tur­
cję. Jednakowoż pojednawcze traktowanie 
sprawy spornej wcale nie jest wykluczonem, 
byle tylko wszyscy uczestnicy do pokojowe­
go załatwienia zmierzali.

Jestto jakby odpowiedź na okólnik Gor­
czakowa. I Anglia życzy sobie utrzymania po­
koju, ale zapowiada zarazem, że w razie napa­
du na Turcję, na mocy traktatu paryzkiego ma 
prawo oprzeć się tej inwazji.

Gdyby nasi delegaci w Radzie państwa wy­
chodząc z odpowiedzi ministerstwa na interpe­
lacje w sprawie wschodniej, byli uznali szlache­
tne cele polityki Andrassego, polepszenie losu 
Słowian tureckich, a zarazem byli przypomnieli, 
że należałoby się starać i o polepszenie losu 
Słowian pod inoskiewskiem panowaniem, Pola­
ków i Rusinów, jeszcze więcej jak Słowianie 
tureccy uciskanych, bo nawet religię i język im 
wydzierają, i przytem wyliczyli te wszystkie u- 
cisk i; gdyby jak rzekliśmy polscy delegaci z 
trybuny europejskiej to byli podnieśli, to jakże 
wydałaby się potem mowa cara w mieście Mo­
skwie, i okólnik Gorczakowa, prawiący także, 
iż dla zaprowadzenia zasad sprawiedliwości w 
Turcji Moskwa gotowa jest podnieść wojnę! 
Wtedy od razn byłaby sprawa polska wprowa­
dzoną na widownię europejską!

A teraz delegaci niedorzecznemi argumen­
tami po dziennikach bronić muszą swego milcze­
nia, jako wyskoku mądrości — galicyjskiej, tak 
że jeszcze więcej tych sofistycznych wywodów, 
jak milczenia delegacji wstydzić się potrzeba.

Wracając do Anglii, jeśli itoming Post 
półurzędowy ogłaszając artykuł, zapowiada nie­
jako zbrojny opór Anglii przeciw napadowi Mo,; 
skwy na Turcję, to kramarski duch angielski 
whigów odzywa się znowu w Times i chociaż 
dosyć nieśmiało, podnosi głos przeciw wmięszaniu 
Anglii w wojnę między Moskwą a Turcją. Oto 
co telegrafują z Londynu:

Londyn d. 14. listopada. O Imiennie 
od „Morningposta" „Times" rozbiera możli­
wość bezowocnego upływu zawieszenia broni, 
i oświadcza, że w razie gdyby Moskwa wy­

ręczyła Serbię w dalszem prowadzeniu woj­
ny, opinia publiczna Anglii uważałaby zbroj­
ny opór taksamo nieusprawiedliwiony, jak 
go wobec Serbii za nieusprawiedliwiony 
uważała.

Zanadto daleko rzeczy się posunęły, ażeby 
z artykułu Timesa wnosząc, ̂ powątpiewać można, 
czy Anglia się wmiesza w wojnę moskiewsko- 
turecką. Być może, że Anglia nie zaraz wystąpi, 
lecz czekać będzie przebiegu pierwszej kampanii, 
a tymczasem gromadzić będzie siły zbrojne.

Wczorajszy półurzędowy wiedeński dziennik

Wiedeń d. 14. listopada. Do „Politi- 
sche Correspondenz" donoszą z Berlina, iż 
wojna między Moskwą a Turcją jest prawie 
nieuniknioną.

A dziennik ten do ostatniej chwili w różo­
wych wszystko widział kolorach, i wierzył czy 
udawał wiarę w pokojowe załatwienie sprawy 
wschodniej.

Podczas gdy wojna europejska jaskrawo wy­
chodzi na jaw, mężowie stanu Izby posłów Rady 
państwa nie mają nic pilniejszego, jak drażnić 
inne narodowości i kraje przedlitawskie. Dnia 
13. listopada wieczór w komisji budżetowej dr. 
Giskra poruszył sprawę zachowania się namie- 
miestnika Dalmacji, jenerała Rodicha. Minister 
br. Lasser oświadcza, że obecny namiestnik dal- 
matyński jest zarazem komendantem wojskowym, 
i w tym charakterze nie podlega rządowi przed- 
litawskiemu. Każdy namiestnik podlega każdemu 
ministrowi, br. Lasser może zatem mówić tylko 
o czynnościach br. Rodicha wpadających w za­
kres teki spraw wewnętrznych. Br. Lasser zna 
br. Rodicha od r. 1848, i nie spostrzegł w nim 
nigdy tych aspiracji, które mu teraz przypisują. 
Rodich był mężem zaufania bana Jełaczica, który 
w r. 1849 państwową konstytucję ogłosił. Br. 
Lasser musi żądać dowodów, że br. Rodich zmie­
nił swoje usposobienie. Rodich posiada krzyż 
Marji Teresy i brał znaczny udział w zwycię­
skich bitwach, należą mu się zatem słuszne 
względy za jego długoletnią, pełną zasług służbę. 
Stosunki z dalmatyńskim Wydziałem krajowym 
są ubolewania godne. Rząd nie mógł zezwolić 
na to, ażeby mianowany przez cesarza marsza­
łek został wyparty z urzędu i czuwał tylko nad 
tem, ażeby marszałek nie przekroczył ordynacji 
krajowej. Wybory są w toku.

Minister, br. Lasser, spodziewa się rychłego 
uregulowania tej sprawy. Z temi zatargami Ro­
dich nie ma żadnego stosunku. Starał się on tyl­
ko o wytworzenie stronnictwa pośredniego, po au- 
strjacku usposobionego. Pomoc dalmatyńskich de­
putowanych Rady państwa w wielu ważniejszych 
kwestjach była głównie dziełem Rodicha. Baron 
Lasser wie wprawdzie, że Rodich jest Słowiani­
nem, i żywi słowiańskie sympatje, ale za to nie 
można mu robić żadnego zarzutu. Br. Lasser 
mówi dalej o rozstrzygniętej sprawie wyborczej 
w Trau. W zasadzie Rodich miał rację, ale przy 
wykonaniu zasady zasyły usterki, które mini­
ster usunął. Sumiennie nie może baron Lasser 
powiedzieć, że Rodich nie spełniał poleceń rządu. 
Pewną samodzielność namiestnik zawsze po­
siadać musi. Twierdzeuiu, że Rodich należy do 
Omladyny, nie wierzy br. Lasser tak, że nawet 
wystosowanie w tej mierze pytania do Rodicha 
uważałby za krok nieusprawiedliwiony; o śledz­
twie nawot mowy nie ma. Jeżeli Omladyna jest 
taką, jaką ją z wielu strou przedstawiają, to 
zarzut, że Rodich należy do niej, równałby się 
oskurzeniu o zdradę stanu. Pod tym względem 
br. Lasser nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
oskarżenie jest niesłuszne.

Już to ś. p. hr. Gołuchowski, baron Rodich 
i hr. Taafe byli zawsze znienawidzeni przez cen- 
tralistów. Atakowano ich, gdzie tylko można by­
ło. Ale usunięciu ich była cawsze korona tak 
przeciwną, iż nawet ministrowie nie śmieli nigdy 
tego zaproponować, Centralisci nie mogą znieść 
na żadnej posadzie namiegtniczej lub w ogóle 
wyższej żadnego nie-niemca lub niecentralistę.

Wiedeń d. 14. listopada. W Izbie 
niższej Rady państwa rząd przedkłada pro­
jekt do ustawy o poborze rekruta na kon­
tyngent na r. 1877. Dr. Herbst oświadcza, 
iż sprawozdanie komisji o kodeksie karnym 
będzie jeszcze w ciągu tej sesji wniesione 
do pełnej izby. Izba odrzuca 108 głosami 
przeciw 73, wniosek Zallingera, ażeby roz­
począć rozprawy nad odpowiedzią ministra 
prezydenta co do okólnika tajnego do na­
miestników w sprawie dziennikarstwa. W roz­
prawach nad reformą politycznej administra­
cji mówili Kronawetter (przeciw), Wittmaun 
(za), Hohenwarth (przeciw). Posiedzenie 
zamknięto z powodu zasłabnięcia Hohen- 
wartha.

(Tylko w jednej częłci nakładu numeru wczoraj­
szego w ydrukow anej

W iedeń dnia 13. listopada. Półurzę- 
dowa „Polilische Correspondenz" donosi* z 
Konstantynopola, że tureckie siły zbrojne 
pod Erzerum liczyć będą 120.000 ludzi 
Drugi obóz urządzono pod Szumią, do któie- 
go zbierają korpus, stojący dotąd w Niszu 
i 15.000 od Osmana Baszy; również i ba­
taliony, nadchodzące do Konstantynopola z 
korpusów w Yemen, Damaszku i Aleppo, co­
dziennie wysyłane są do obozu pod Szumią.

Pancerna flota turecka, podzielona na 
cztery eskadry; jedua pozostaje w Bosforze, 
druga pod dowództwem Hobbarta Baszy bę 
dzie krążyć po Czarnem morzu, a reszta 
dwie po morzu Śródziemuem.

Kolonia dnia 13. listopada „Koinische 
Zeitung" ogłasza wniosek ministerstwa wło­
skiego, przedłożony królowi, zawierający kro­
ki, jakie zarządzić należy podczas i po śmierci 
papieża, jak oględziny zmarłego, sposób 
utrzymywania w Watykanie porządku i tp.

Lwów, z Izby handlowej 14. listopada.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupnna bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 204 —  206 50
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 115 — 117 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . --------------216 —
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 209 —  211 -

II. Listy zast. za 100 złr.
J(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 83 60 84 60
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 70 77 70
„ „ „ 5 pr. okree. 83 60 84 60

Banku hip. gal. 6 pr. . . .  87 40 KS 3Q
hal. żaki. kred, włość. 6 pr. . . 93 — 94 —

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6"/e 
Towarzystwa kred, miejs. 6%

IV. Ohligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 84 30 85 20
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pi . 90 — 92 —
Losy miasta Krakowa . . . 1 4 — 15 50

„ a Stanisławowa . . . 18 25 19 75
V. Monety.

Dukat holenderski . . . 5 91
Dukat cesarski . . . . 5 96
N a p o le o n d o r ........................ 10 6
Półimperjał rosyjski . . . . .  10 6 10 25
Rubel rowyjski srebrny . . .  1 65 1 75
Rubel rosyjski papierowy . 1 57 1 59
100 Marek niemieckich . . . . . 61 — 62 —
Srebro ................................... 109 50
Kupony w srebrze . . . 108 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 14. listopada 1876.

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 142.50. Anglo-austr. 7 2 . -
Unionsbank — . Yereinsbank. —
Kolei Kar. Lud. 205.25. Kolej połud.
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. .....—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — ._
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. ,__
Ostbahn — . Napoleondor 9.98*/,
Rubel papierowy —.— . Usposob. mdlę.

WIEDEŃ 14. listopada 1876.
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred 107.25
Anglo-austr. 71.75. Unionsbank 50.—
Kolej Kar. Lud. 205.— . Nordbahn 174 —
Kolej połudn. 78.75. Kolej Alfóld.
Kelej Elżbiety 139. —. Kolej Lw.-czer. 115.50
Węg. Nordostb. Rndolfsbahn 103 —
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 27.—
Galie, indeinniz. 84.— . Losy z r. 1864 130.—
Franco-H. Bank — . Verkehrsbahn 79.50
Losy tureckie 12.75. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 257.75. Bankverein — .—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 69 —
Akcje kredytowe -.—. Marki niemieckie ct . 61.45.
Rosyjski rubel papierowy 1.58.
Usposobienie; lepsze.

Berlin, 13. listopada. Russ. Banknoten 257.25. Cre-
dit. Act. 234.— . Lombarden 130. —. Galizier 85.25 
Staatsbahn — . Ruminier 13.75. Oesterr.-Bank- 
noten 164.30. Usposobienie— .

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We środę d. 15. listopada 1876.
Po raz pierwszy:

Aiennw iŃc*
Dramat w 5 aktach a 7 odsłonach W. Sardon, 

przekład M. Chrzanowskiego.
O S O B Y .

Orso P . Ładnowski.
Giugurta Saraccini P. Dobrzański.
Ercole, jego brąt P. Walewski.
Lodrisio Mariscotti P. Dulemba.
Azzolino, biskup Sienny P. Fiszer.
Braguella, kupiec P. Kosiński.
Maierba ) . . P. Zamojski.
Splendiauo ) ,“ cy P. Liedtke.
Ugone ) Gwelf6w P. Zboiński.
Soccini ) , . P. Sachorowski.
Piccolomini) n̂ e,1.ni.cy P. Nowicki.
Tolomei ) P. Galasiewicz.
Bnonocorso ) , . . P. Skalski.
Zanino ) P. Dworski.
Scarlone ) P. Pieniążek.
Malavolta P. Urbański.
Mastino P. Dębicki.
Mnich p. Konarski.
Kordelja, siostra Giugurty

i Ereola Saracinich Pni Nowakowska.
U berta, jej piastunka Pni Asżpergerowa.
Andreino, syn Uberty Pna Bronikowska.
Porcja Pni Gnerard.

Rzecz dzieje się w Siennie r. 1410.

Początek o godz. 7. wieczór.
J u tro :

A I  »  A
Opera w 4 aktach a 7 obrazaek. — Muzyka 

J. Yerdiego.

Pociągi kolejowe.
O d ch o d zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg

DO CZERNIĆ WIEC,: o godzinie 6minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3'J z południa (po­
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 u .  4 
wieczór (pociąg osobow y);; o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na S try j): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

DO PODWOŁOCZYSK: (i głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
ładnie (pociąg mięszany).

P r z y c h o d z ę  d o  L w ow a:
Z KRAKOWA: o godzinie a minut 30 rano (pociąg po­

spieszny': o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz JO min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIC W IEC: o godzinie 9 minut 55 -wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. fp; o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzam czu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 19 m. 38 wieczór (poeiąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

IST a d e s ł a n e .

A d o lf  L u k a * ,
dokttr medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, byty lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i sgbst, pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło­

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu p r zy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8 . (tuż p rzy  placu D ominikańskim) I. p iętro  

od 9 - 1 0  przed poł., od 3 — 4 popoł.

D la  u b o g ic h  b e z p ł a t n i e  od  2—3.



Sto wesołych 
p o w ie ś c i włoskich

Jan a  Boccaccio, 
które dotąd wyszły w 8 0 0  
edycjach w najrozmaitszych 
językach p. t.

„Dekameron"
pojawiły się w pierwszym pol­
skim przekładzie Wł. Ordona, 
i są do nabycia wszystkie 
za 5  Zł. 4359 l - i
Powieści powyższe są tylko dla osób 

wieku dojrzalszego.

Zam ówienia uprasza się  
p rzysyłać wprost do 
księgarni F. H. R ichtera  

we Lwowie.

n la  13. b . in . z a p ła c iłe m  p . A sz k a u a ze m u
P in k a s o w i (se n io r) lw o w sk ie m u  m a k lc -  
rzow i d ó b r  n a  w e k se l k w o tę  6 7 0  z l .,  
w  s k u te k  cz eg o  te n ż e  p an  A sz k a n a z y  w r ó ­

c i ł  m i w e k s e l. J a k ż e  s ię  z d z iw iłe m  zo b a cz y w szy  
u  d r u g ie j  o so b y  k a r tk ę  p . A sz k a n a ze g o , u p o m i­
n a ją c e g o  s ię  je sz c z e  o  5 0  z l., k tó r e  ja k o b y m  
n ie  b y ł n m  w y p ła c ił. F a k t  te n , c z n je  s ię  o b o w ią ­
z a n y m  O głosić p u b lic z n ie  d la  p r z e s tr o g i P . T . 
p u b lic z n o ś c i . 1 - 3

U lic a  Z ie lo n a  1. 3 3 .  J ó z e f  H a y w a s .

Do najęci* od 1 . g r u d n ia

dwa pokoje,
sna, przy ulicy H a l i c k i e j  pod 1. 1 

3 piętro — miesięcznie za 16 zl., vis-a 
handlu Mańkowskiego. 1

P i ę k n arealność
1a o  n i  e  <1 j  e

Stanisława Witkowskiego :
' P r a ź n l k  n a  w s i

czyli
a lu m n  uh  w  k o n k u r a c h  i 

(Wybór nauczyciela w  miasteczku.,
Dostać można a  autora, Kraków 

i dworzec kolei, po 5 centów ze sto- 1 
ś sownym rabatem i w księgarniach.
“ W razie przesłania pieniędzy naprzód 
I przekazem, odsyła się książki franco. I

4-88 1—3

W  kamienicy pod Er. 23.
ul. Akademicka ca  drugiem piatrze, jest

O Pokoji
i kuchnią, strychem, piwnicą i 
tnią do wynajęcia. 4347

o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkam. do sp rzedan ia  
Realność ta może być użytą na fabrykę 
Wiadomość udzieli w Adminis'racji „Ga­
zety Narodowej" p. A . O ., na listy fran- 

lub ustnie. 4 32 9 - ?

F a b r y k a

L. W. 24154/76.Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostawy 

szutru potrzebnego na r. 1877 dla' 
drogi Brzeżany-Złoczów i części 
drogi Brzeżany - Podwołoczyskiej. 
odbędzie się w Wydziale powiato 
wym Bizeżańskim d. I. g r u d n ia  

b. publiczni licytacja, a mia­
nowicie :

1) Dla drogi Brzeiany-Zło­
czów na dostawę 2740 dwumetro­
wych przyzm za cenę fiskalną 
13.610 zł. 80 c. w. a.

2) Dla drogi Brzeżany - Pod- 
wołoczyskiej na dostawę 2180 dwu­
metrowych pryzm w cenie 11.354 
zł. 60 c. w. a.

O warunkach licytacyjnych 
można powziąść wiadomość w Wy-

r a o  TOKIJSKIE.
W piwnicy K r u k ie n ie k ie j  I 

1000 butelek 20-letniego wina d o i  
Isprzedania. Cała bntelka 4 zl., pólil 
Ibntelki 2 z l., ćwierć butelki 1 zl. | 
Zgłosić się do Zarządu, poczta K r u -j  
k ie n ic e .  4394 1-3 I

Dom bankowy i wymiany
IS ID O R  ( OIIY

we L W O W IE  Nr. I . ulica Teatralna
w gmachu dr. Roińskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po I 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. | 

W szelkie losy państwowe i p ryw atne sprzedaje 
za sp łatą ratam i.

i P rz e p r o w a d z a  p o ż y c z k i h ip o te c z n e  w  in s ty tu c ja c h  I 
k r a jo w y c h  i  za g r a n ic z n y c h .

P r z y j m u j e  k o m is o w o  kupno i sprzedaż p r o d u ­
k t ó w  r o ln y c h ,  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .

Zlecenia z prowincji Hajpuuktnalnięj i najspieszniej 1 
załatwia się. 405-j 2 5 - ?  |

MM MXXXMMXXXXXX
*  K  f o t o g r r a f f l  |

obraz olejny 8
Za nadesłaniem fotografji wraz z gotówkę 2 zł. za format kabinę- 
, a 1 zł. 50 ct. za format wizytowy, otrzyma się franco według- now- X  

szego postępowania ztipełuie mistrzowsko wykonany obraz olejny na płótnie.

Photosrafie - Anstalt we Wiedniu, M

L. 14198/1876.

OBWIESZCZENIE
l ic y ta c j i.

W celu wydzierżawienia wy
łącznego prawda propinacji do wy­
robu i wyszynku wódki i miodu, 
przysługującego wysokiemu skar­
bowi jako właścicielowi dóbr Ka-j 
łusz w miejscowościach Nowy Ka-

dzTale fowk?owym°BrzeżańZkim ? “.sz’ B.ania 1 Zae órze> na .czas’ a 
Wydziale krajowym. 4379 1 - 1  mianowicie w Nowym Kałuszu 1 

Oferty opieczętowane, zaopa- Banl od 1- kwietma 1877 zaś v 
trzone kaucją wynoszącą 10% ceny W 1™ od dn,a ?Q£ł ®‘yi łZn,1a -18<4 j 
fiskalnej, mogą być także składane do ko,?ca marca 1880 odbędzie się 
bezpośrednio do Wydziału k ra jo -^  c- k- galic. Dyrekcji lasów 1 
wego, p rzed  1. g r u d n ia  r . b. dome? 7  Bolechowie na d n iu  l i .  

, . g r u d n ia  1 8 7 6  o godzinie 10
Z W ydziału krajowego, jprzed południem publiczna licyta 

Lwów, d. 9. listopada 1876. cja za pomocą pisemnych ofert pod
...............   ,— — ----------- [uastępującemi warunkami:

Cena wywołania jednoro 
cznegu czynszu dzierżawnego wy 
nosi 4000 zł. wyraźnie cztery ty­
siące zł. w. a.

2. Kaucja złożoną być winns 
w wysokości półrocznego czynszu.

3. Czynsz dzierżawny opłaca 
jsię ratami miesięcznie z góry.

4. Pisemne wymogom przepi­
sów administracyjnych zupełnie od­
powiadające oferty, do których 10 
procentowe poręczne dołączyć na­
leży, wniesione być winny najd lej 
na d n iu  4  g r u d n ia  1 8 7 6  do 
godziny 6. wieczór do rąk naczel­
nika c. k. galic. Dyrekcji lasów 
domen w Bolechowie.

Bliższe warunki licytacji

n a f t y ,  p a r a f in y  i  ś w ie c ,  położona 
tuż obok dworca kolei w Drohobyczu, jest 
do sprzedania. Wiadomości bliższych 
dzieła p. Wacław Stach w Mizuuiu.
4394 1 - 3

Najrzetelniejsza i największa
wiedeńska fabryka

m eb li żelaznych
Reichard & Go.

w e W ied n ia ,
III. Bez. Maiiergasse 17,

P. T.

Mężowym________ „  .. __  ..... , __ ____ _ ,  . . - - ------ -
ku mający gruntowną p r a k t y k ę ;  , . , . .może być użyteczną, iż przei ióslszy sit

o g r o d n i c t w a  i  p a s i e c z n i -  poleca się do rychłej dostawy swych z Korszowa do Lwowa, pozostaję przy do 
w a  najnowszej metody, poszukuje od-lnajgustowniej wykonanych wvro-ijychcia‘°o pracy wyselania zboża i 
wiedniej posady od 15 stycznia 1877' Je  n  . J 3 , . ■ ldrzewa piłowanego dla zagranicy, a wpro-
d adresem A. A. post restante Ti hAw T l.ic tro w .n o  z.z.«n ,V. a .  i™.,-., „ . . . .m .i ,  . . .  - ■

t beażenny, i sile v jak i Sz. publiczność której czynność rooj»

c t w a  najnowszej metody, poszukuje od-|Dajgustowniej wykonanych w yro -i^ '
powiedniej posady od 15 stycznia 1877 . , T1 . J . 'drze..- . r .

-J -J-----  ‘ ■ - - - - - -  , bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie, wadzania do kraju wszelkich ztamtąd zą-
4005 . 0—104 jdanych towarów.

■Dając zaliczki i di-liredere na powie 
rzony, uo kolei dostawiony towar, porę 
czata za najwyższe ceny lwowskie, jakie w 
dniu odbioru towa»u płacono, jako mini­
mum, przy dokonautj przezemie sprzedaży

4390 1—2

Ein Teclmiker
(absolvirter Gymnasial-scŁfller), der 
Wien durch vi«r Jahre ais Erzieher und 
Hauslebrer, in deutsebęn Hansem plazirt 
war, sucht hierorts entspreebendes En­
gagement. Naheres in der Administration 
dieses Blattes.

Ep ile p s je
(padaczka) leczy lis tow n ie  lekarz 
specjalny D r .  K  i  11 i s e b, 

Nenstadt. Drezden, (Sacbten).
3887 1 0 -?

8.000 skutecznie wyleczonych.

Dla pań
P a n i e  każdego wieku : 

mężne lub
i z ja k o t r

sta n u , 
mieć s
■lko dokła-. .o w n y  z a  _  -------  -------

dne adresy*) będą uwzględnione i takowe 
podawać należy pod A . B .  1 0 2  ' 
das Annoncen-Bureau, V. Hrdliczka 
Wiedniu, I. Teinfalstrasse 17.

*) Listy pod adresem poste restante 
nie będą załatwiane. 4298 5 ”

komisowego liczę
Z uszanowaniem

B. Chotoniski,
egzaminowany sensal giełdowy. 

Dom komisowy txportn i importu 
1 we Lwowie pr/.y ulicy Akade­

mickiej I. 8,
4314 dom ?ei od Hotelu Żorża. 8—3

A S T M Y

LEEROSiWSTBirSJ

poleca ze świeżo nadeszłego 
K A K A O  

n a iz d r o w s z ą  i t a n ia -
I CZEKOLADĘ<

'/akilo od 75 c. do

L. 1147.

Obwieszczenie.
Celem wypuszczenia w dzierżawę 

t czas od 1. stycznia 1877 do ki ńca 
grudnia 1882  prawa propinacji »ód-
czanej i piwnej w mieście Bolechowie, 
odbędzie się u podpisanego magistratu 
na d n iu  3 1 . l i s t o p a d a  1 8 7 6  
o godzinie 3. po południu publi zna 
lii yteojti

Cena, wywołania wynosi 8818  zl. 
roc/zego ctyuszu dziefż.iwn»go.

Każdy, w 1 cytacji udział wziąśe 
zamierzający, obowiązanym, jest tytułem  
wadium 8 80  z l. bądź w gotówce, bądź 

ż w i b Sitowych • f-ktaeh wartnś ;io- 
•wjch do rąk komisji licytacyjnej prze- 
rozpoczęciem licytacji złożyć.

Pisemne i f  rty przyjmy »ane będą 
a i dn chwili zamknięcia ustnej licytacji.

Bliższe warunki licytacji w*doo 
każdemu u podpisanego magistratu 
przejrzeć. 4369 1—3

M agistrat
, Bolecbów, d. 2. listopada 1876 .

Duszność, Chrypki Katary
wszelkie cierpienia kanałów oddecho1 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmafyoznych p. Levassour , Ap 
tekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolascb; w Krakowie w aptece p. Tran 
■zyńskiego; w Brudach w aptece p. Kullal„ . Brodach ■
W Warszawie w składach aptecznych 

ijalów pp Ford. Aug. Gallego i Lud*

Zawierzaj doświadczonemu!
świadectwa lekarskich znakomitości 

i wielu prywatnych, oraz codziennie 
wzmagający się popyt i rozpowszech­
nienie, poręczają wyborność następu­
jących leków.

D r. M ille r a ,  
w obec sądu chemicznie rozebrany 
balsam przeciw kurczom.

Nieprzewyższ ny środek w swej sku 
teczności przeciw każdemu cierpieniu żo­
łądka, rznięciu, karczom w żołądku i 
członkach, wymiotom, biegunce i cho­
lery nie, nawet używany bywa przeciw 
zimnicy. W końcu okazał się ten bal­
sam skutecznym podczas epidemii cho­
lerycznej. Cena flaszki wielkiej wraz 
z przepisem użycia 1 zl. 50 c t ,  mniej­
szej flaszki 80 ct.

D r. M illera
sok z mchu

zadziwiający w swym skutku, przeciw 
uporczywym katarom, zastarzałemu ka­
szlowi, długoletniej chrypce, zaflegraie-

. zapaleniu krtani i tchawicy, chro­
nicznemu katarowi w piersiach i płu­
cach, kaszlowi krwistemu, astmie. Na­
wet przy poczynających się tu berku łach 
używany bywa 1 wybornym skutkiem. 
W orygialnych słoikach dla dorosłych 
’ dzieci od 4—5 lat. Cena oryginalnego 
iloika wr.z z przepisem użycia 50 ct.

We I .w o s s ie  prawdziwie do na­
bycia u Z y g m . H a c k e r a ,  w Bro­
dach u kupca M. 8. Franzos, w Czer­

pach u Stefanowicza & Aksako- 
, kupiec, w Stanisławowie w ant.

Stechera, w Tarnopolu w apt. Fr. Ja- 
mrogiewicza. 4391 1—12

t towy, i

II. Rueppgasse 7, I. Stiege, Mezauin 3. 3957 l -  2 t

Dobra

The Singer Maimfartiiring New "York.
Ponieważ potrzeba przez nas wyrabianych maszyn z każdym rokiem znacznie się zwiększa, a nasze dotychcza­

sowe urządzenia nie wystarczają na zaspokojenie wnoszonych do nas wymagań, przedsięwzięliśmy ponowne rozszerzanie 
naszych zakładów fabrycznych dodaniem nowego większego zakładu w Elisabethport Now-York, Itóry obcego znajduje 
się w ruchu, przezco naszą dotychczasową produkcję o 6000  maszyn tygodniowo podnieśliśmy. W skutek tej zwięk­
szonej produkcji, tudzież przez użycie nowych maszyn do wyrobu, możemy-maszyny nasze tauiej wyrabiać, wskotek 
tego zarządziliśmy znaczne

z n i ż e n i e  c e n
dla ułatwienia publiczności tańszego nabycia maszyn do szycia.

Dodajemy, Że maszyny dotąd wyrabiane są z najcelniejszego materjalu i z niezrównaną akuratn- ścią i 
będzie zawsze naszem staraniem, dostarczać najlepsze i najdoskonalsze wyroby tego zawodu.

New-York dnia 1. października 1876.
____________ The Singer Manufacturing Co.

Odnośnie do powyższego doniesienia, pozwalamy sobie podać do wiadomości, że 2479 3 3
Oryg. m aszyny  do szy c ia  M anufacturing Company w  Nowym  Yorku,

których dobroć stwierdził od wieln lat wielki poknp, jakoteż odszczególnienia na wszy­
stkich wystawach, są nietylko n a jle p sz y m i, ale

najtańszymi maszynami do szycia.
Takowe są w handlach od 1. listopada rb. po najtańszych cenach do nabycia

Nowe familijne maszyny do szycia,
dla użytku domowego, do szycia bielizny, robót konfekcyjnych, do wyrobu płaszczów, 

gorsetów, czapek i daszków.

,r Maszyny do szycia Medium,
dla krawców, szewców, tapicerów itp.

Skład tych m aszyn do szycia  znajduje się w e Lwowie w handlu MAURY-
CEGO BALŁABANA przy placu  Marjackini 1. 8.

w dawnym obwodzie Przemyskim 
jprzy bitym g<ścińcu położone, za­
wierające pola ornego w dobrej 
glebie 260, łąk 46, lasu 450 mor­
gów , z budynkami mieszkalnymi i 
gospodarczymi w na lepszym sta­
nie, z nową gorzelnią i prawem 
propinacji ■— są z wolnej ręki pod 
korzystnymi warunkami 

do  sp rzed a n ia . 
Bliższej wiadomości udzieli 

c. k. notarjusz S z e m e lo w sk i w e  
L w o w ie . 4335 3—3

dzierżayw przejrzane być mogą w 
iprotokole podawczym c. k. Dy­
rekcji i w c. k. zarządzie lasów i 
domen w Kałuszu. 4387 i 3 
C. k. galic. D yrekcji lasów  

i domen.
Bolechów, d. 10. listopada 1876. 

W zastępstwie
M ikolasch.

L. 35296/76.

K o n k u r s .
W miejskim zakładzie sierot, 

jest do obsadzenia za kontraktem 
posada ochmistrzyni z plącą roczną 
300 zł. w. a. wolneni poureszka i| 
niem w zakładzie i o. alein.

Osoby ubiegające się o tę pn- 
dę ze bcą w terminie od d iu n  

31. l is to p a d a  wnieść do Rady 
miejskiej na ręce magistratu po­
dania swe i załączyć dowody co 
iło wieku dotychczasowego zatru 
dnienia i moralności, wiadomości 
języków krajowych tudzież że są 
stanu wolnego lub wdowiego i 
bezdzietne.

Oprócz tych przymiotów wy 
maga się od ochmistrzyni dowo­
dów nabytej zręczności w robotach 
ręcznych kobiecych. Obowiązki 
ochmistrzyni określone są w regu 
laminie zarządu zakładu i osobnym 
porządku domowym. 4377 2—3 

Magistrat kr. stoi, m iasta.
Lwów, d. 6. listopada 1876.

Z u p e lu a  w y s p r z e d a ż  '

M A G A Z Y N
ZYGMUNTA STEIFA 

w j M p r z e d i i j e
z powodu zmiany interesu

n i ż e j  e e n  f a t > v y e z n y e l i
KONFEKCJĘ DAMSKĄ.

S u k n ie , P ła sz c z e , P a le t o ty ,  
Z a r z u tk i, k a f ta n ik i  i wielki wybórM a tery j  
n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  S za le , C h u s tk i i w
ogóle wszystkie w ten zakres należące artykuły,

również
B ie liz n ę  d a m sk ą

jakoteż 438 1 2 - 3
włóczkowe Beduiny, Rotondy, Chustki i inne.

Na żądanie wysełają się na prowincję próbki.

T o w a r ó w  M a w a t n y c l i .

D B U K A R M ł  
Zakłada nar. im. Ossolińskich

we Lwowie, jest od dnia 1. stycznia 1877

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Po szoegóły zgłaszać się należy u dyrektora Zakładu 

w godzinach urzędowych. Termin na oferty do 10. grudnia rb.
Lwów d. 6. listopada 1876. 4361 2—3

OJEBSWM
PŁÓTNO amerykańskie

najlepsze na n i ę z k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ct, 
para gotowych kalesonów 1 zł. 25 e. poleca pod gwarancją

handel tow arów  płóciennych 4055 4—?
K ow alski i M eyer, Lwów rynek 1. 26.

PRAW DZIW Y LIK IER  BENEDICTINE 
OPACTWA EECAMP we FRANCJI 

Ą wytwornego sm aku, wzmacniający, pomagający trawieniu i 
i obudzający apetyt

i i  J E D E N  z NA JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó  W 
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj­

dowała się na spodzie butelki z własnoręcznym Z? T>, 
podpisem główcie dyrygującego" " J

Cennik składu fabrycznego porcelany
J .  B O Y ,  N a g le  r g a s s e  Nr. 9. we W ie d n iu ,

Od najlepszych do najtańszych przedmiotów:
Newe fi«kse deieeie Newe esśekne eierwoee. Dawne niebieskie lek Całki

różowe lub w aielone patki w aielone uaeki biat
24 sztuk na 4 osób 10 zł. 8 zł. 50

AERITASLE IIQUE0R BENEDICTINE » Sklad S'ÓWDy W FeCamP We Fraue-I‘- 
Bre-zelec en France ct A lElranóer. I» ,  Agencja główna w Paryżu Boulevard

Z ' / ’ i  Hausmann 76. Dostać można we LW 0-
|  WIE w cukierniach pp. Leopolda Rotlen- 
ł  dera i M. Kosteckiego. 3850 7 - 1 6

6 zł. W

NSzybką i p ew n ą  pom oc znajdąn
5  ~  -  - s

8wszyscy, którzy zapadają na słabości poprzedzające tuberkuly, a 
: skrofuły, niedokrewność, bladaczkę, brak apetytu, połączony z po- L 

osłabieniem organizmu itp., tudzież na chroniczny katar piucowy, w 
epirowanyiu t rzez aptekarzi J. Herbabny we Wiedniu, doświad- Ją 

' swych rezultatach, a tyui jast

podfosforanowy wapienno-żelazisty syrop
^ w  tych czasach n a j r a c j o n a l n i e j s z y  ś ro d e k  p rz e c iw  Ją

C ie r p ią c y  n a  p łu c a !

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowegos
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod I. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez w ypow iedzenia. 

Udziela ,
Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Je d n e g u  z łr.
Godziny czynności biurowych : 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej .  5tej po południu.

Łoterja Stanisławowska
na założenie domu starców i kalek.

Ciągnienie tej loterji, które się dnia 15. listopada 1876 
odbyć się miało, nastąpi w skutek pozwolenia c. k. minister­
stwa finansów z dnia 29. października 1876 1. 27239 w c ią ­
g a  n a s tę p n e g o  r o k u  1 8 7 7 .

N ie o d w o ła ln y  te r m in  tego ciągnienia będzie później 
do publicznej wiadomości podany.

Losy już zakupione mają ważność i nadal.
4386 2-s Magistrat m iasta Stanisławowa.

b o r o b o m  p łn e o w y m  itd.
Ł iis t  d z i ę k c z y n n y  : iJ

Do pana J. Herbabny, apt. we Wiediu ! J
Przyszlij mi pan 2 flaszki pańskiego wybornego syropu, w apienno- 

ą  zelazis tego , skutek tegoż jest istotnie cudownym, i mogę takowy wszystkim W 
na piersi cierpiącym najlepiej polecić. 3977II 1 -1 0  C

Anspitz w Morawji, 12. maja 1876.
ni ____________ J ó z e f  L i e r ,  zegarmistrz. J^

Przekonawszy się o zbawienności pańskiego syropu żelazistego, k.óry N 
ąt jnż dwom suchotnikom pomógł, zamawiam sobie niniejszem 2 flaszki. ' W
•u Weisskirchen w wyższej Styrji, 22. listopada 1875.
U  K a s p a r  H a n f ,  urzędnik gmin. M
5  Cena orygiualnej flaszki J . Herbabnego Syropn żelazistego 1 zł. 25 c. X
W przy wysyłkach pocztą 20 c za opakowanie. Do każdej flaszki dołączi sie W 

broszurkę Dr. Schweizer, zawierającą dokładne pouczenie użycia.
J  Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym  orłem  $  

Zygmunta Ituckera, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, w Koszy- K 
cacb u C. Wandraschka. Centralny skiad wysyłek we Wiedniu u J. H erba U 
bny, apt. zur Barmberzigkeit, Nenbau, Kaiser-strasse Nr. 90. “

Ces. król. Zakład wyrobów misternych
TKJAJN IN  i IIA  FTÓ  W 

SWT I . ,  S  e  i 1 e  r g  a  s  s  e  9 .
o b fity  sk la d  p a r a m e n tó w  k o śc ie ln y c h  

Wykonują sfę wszystkie tego .zawodu roboty, jak  ■to: c h a r ą -  
g w ie  s t o » s a r z y « ie a .  w s t ą i k i  do c h o r ą g ie w ,  k a p y  
i a ł o b n e  itp. pod gwarancją najrzetel liojsiego i n ijtuń 

szego wykonania.
CeDniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatami ratalnyu

Wydawey i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Z d r ih fn i  .Gazety Nirothw;: “ pod / ‘rządciB A. Skerla

Tl.ictrow.no
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